LITWINOW 
wygłosił mowę w sprawie 
abisyńskiej na posiedzeniu 
rady Ligi Narodów, którą 
spotkała się z ostrym prote 

stem ze strony Włoch. | 
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CHERUBINI 
słynny kompozytor włoski, 
którego 175 rocznicę uro" 
dzin obchodzono uroczyście 

w Italji, 


ozpaczliwe zabiegi dyplomatyczne „Genewie 


w kierunku zażegnania wojny. — „Komitet pięciu'' przedstawi 
swoje zalecenia dopiero pod koniec tygodnia 


Współpraca Angijii F 


Genewa, 16 września. 

(Pat) — Dzień wczorajszy przeszedł 
w Genewie bez wrażenia i miał typowy 
charakter niedzieli, z której skorzystali 
członkowie rozmaitych delegacyj i dzien 
nikarze dla odbycia wycieczek, y 

Jedynie podkomisja ekspertów komi- 
tetu pięciu, pracowała nad wykończe- 
niem swego sprawozdania. Spodziewane 
jest, że prace ekspertów ukończone zo- 
staną jutro i że posiedzenie komitetu pię 
ciu, zwołane zostanie na wtorek. 

Dałsza procedura zarysowuje się w 
ten sposób, że komitet pięciu, po przy- 
jęciu sprawozdania ekspertów przedsta- 
wi na jego podstawach pewne zalecenia 
szerszemu gronu rady. 


Czy będzie to cała rada powołana z. 


wyjątkiem Włoch, w charakterze nowej 
specjalnej komisji, czy też poszczególni 
jej członkowie, nie zasiadający w komi- 
fecie pięciu, zostaną z wyjątkiem Włoch 
prywatnie zapytani o opinie, nie jest je- 
Szcze przesądzone. 

Zalecenia te przedstawione zostaną 
obu stronom. Stanowisko Włoch, przyj- 
mujących lub odrzucających te zalecenia 
ulegnie więc prawdopodobnie formalne- 
mu wyjaśnieniu. 
spodziewać tego wcześniej, niż pod ko- 
niec tygodnia, w czwartek, lub w piątek. 

Genewa, 16 września. 

(Pat) — W kołach delegacji brytyj- 
skiej panuje rozgoryczenie spowodu ko- 
munikatu rządu włoskiego, ogłoszonego 
wczoraj w Rzymie, a zwłaszcza ze wzglę 
du na ustęp, dotyczący wzmocnienia 
wojsk włoskich w Libii. 

W kołach angielskich podkreślają rze 
komo prowokacyjny charakter tego ustę- 
pu komunikatu, ąc w nim pewnego 
rodzaju śroźbę w stosunku do W. Bry- 
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Aresztowanie nieuczci- 


wej służącej 
Łódź, 16 września. 

(gr) — Wczoraj wieczorem zaaresz- 
towała została w Żakowicach poszuki- 
wana służąca, Józefa Patkówna, która 
dokonała większej kradzieży u swego 
chijebodawcy, Marcinkowskiego przy 
ul. Żeromskiego 103. 

*Patkówna dopuściła się już niejed- 
nej kradzieży w czasie służby i istnieją 
przeciwko niej poważne poszlaki, iż na 
wiosnę rb. ograbiła kilka wiekszych 
mieszkań. 

Nieuczciwą służącą zajęła się policja 
śledcza. 


E 
Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


Dletyjno wydanie, Expresst" 


zawierające pełną tabelę wy» 

granych 9-go dnia ciągnienia 
„ lV.ej klasy Loterji Pań- 
stwowej ` 


Nie należy się jednak | 


tanji w związku ze sprawą Egiptu. 

W kołach angielskich, otrzymano in- 
formacje, że wojska skoncentrowane 
przez Włochy w Libji, składają się z 
dwuch dywizyj o ogólnej sile 33 tys. żoł- 
nierzy, 


Przed nową deklaracją 
sir Samuela Hoare 
Londyn, 16 września. 


(Pat) — Korespondent dyplomatycz- 
ny „Morning Post" dowiaduje się, że w 
związku z demarche francuską w For. 
Office rząd brytyjski rozważa obecnie 


rancji będzie jeszcze bardziej zacieśniona 


rząd brytyjski uznaje swe ZW AAA 
wynikające z paktu odnośnie do Europy 
środkowej. 1 

Odpowiedź brytyjska ma nastąpić do 
piero za kilka dni. Korespondent zazna- 
cza, że aczkolwiek rząd brytyjski nie jest 
skłonny rozszerzać swych ogólnych zo- 
bowiązań, to jednak istnieją powody do 
przypuszczenia, że celowość takiego za- 
pewnienia jest obecnie poważnie rozwa- 


ana. 
W kołach rządowych uważają za rzecz 
pierwszorzędnej wagi, aby w razie wybu 


[chu działań wojennych pomiędzy Wło- 
chami a Abisynją, aparat Ligi został w 
sposób skuteczny zwrócony przeciw na- 


Korespondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph” przewiduje, że raport komi- 
tetu pięciu odrzuci projekt francuski, aby 
Włochy otrzymały przeważający wpływ 
w Abisynji. Korespondent podkreśla, że 
w razie, gdyby Lisa zdecydowała się za- 
stosować art. 16 paktu, to długie tygod- 
nie jeszcze upłyną, zanim skuteczne kro- 
ki zostałyby podjęte. Rząd brytyjski jed- 
nak — zdaniem korespondenta — uwa- 
ża, że Liga może znaleźć krótszą drogę 
przeszkodzenia wojnie od samego po- 
czątku. 

„Daily Express" przewiduje, iż sir 
Samuel Hcare uda się ponownie do Ge- 
newy, gdzie na zgromadzeniu złoży nową 


sprawę udzielenia Francji śwarancyj, że | pastnikowi. doniosłą deklarację. 
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Kto został wybrany do senatu 


W najbl ższym czasie Prezydent Rzplitej powoła reszfe senatorów z nominacji 


Łódź, 16 września. 

Zgromadzenia elektorów, jak wiado- 
tno, dokonały wczoraj na terenie wszy- 
stkich województw wyboru dwuch trze 
cich ustawowei ilości senatorów. Z te- 
renu województwa łódzkiego wybrano 
do senatu generała Andrzeja Galicę, 
ziemianina z pow. kaliskiego Stanisła- 
wa Markowskiego, znanego działacza 
robotniczego i byłego posła na sejm 
0000609 


„Wojtka Malinowskiego b. posła Fran 
ciszka Plocka i przedstawicielą sfer go 
spodarczych Aleksandra Heiman - Ja- 
reckiego. Zastępcami senatorów woje- 
wództwa łódzkiego zostali ks. Pruchni- 
cki z pow. wieluńskiego, generałowa 
Anna Norwid-Neugebauerowa. Kazi- 
mierz Piotrowski % pow. brzezińskiego 
Ignacy Nowakowski ze Zgierza i Karol 
Algajer z Łodzi. 


Fabrykę fałszywych monet w Łodzi 


wykryła wczoraj policja. — Dwaj „fabrykanci* 
zostali zaaresztowani 


Łódź, 16 września. 

(gr) — W dniu wczorajszym policja 
łódzka wykryła nową fabrykę fałszy- 
wych monet. Po dłuższej obserwacji usta 
lono, iż w mieszkaniu Bronisława Kamiń 
skiego, zamieszkałego przy ul. Łagiew- 
nickiej 66, znajduje się świetnie zorgani- 
zowana „mennica“ prywatna, wyrabiają- 
ca mosowo 2, 5 i 10-złotowe monety. 

W. chwili, gdy przedstawiciele wydzia 
łu śledczego wkroczyli do mieszkania 
Kamińskiego, „ułabryka” była.w pełnym 
ruchu. Zaaresztowano Kamińskiego. 


Wczorajsza niedziela 


Łódź, 16 września. 
(gr) — Nocy ubiegłej wynikła krwa 
wa bójka na ulicy Polnej, w której od- 
niosły dość poważne rany trzy osoby; 
24-ietni Józef Malinowski, zatı. przy 
ul. Sierakcwskiego 76, brat jego Stuni- 
sław, robotnik sezonowy (Ks. Brzóski 
17) oraz Edward Grzembielewski sto- 
larz, zam. przy ul. Sierakowskiego 59. 
Rannym udzielił doraźnej pomocy le- 
karz pogotowia miejskiego. Poszkodo- 
wani napadnięci zostali przez swych to 
warzyszy i dotkliwie pokłuci nożami. 
Również w czasie bóiki rannv został 
przy zbiegu ulic Limanowskiego i Paj- 
ira 27-ietni rybak, Władysław Nawa- 
kowski, zam. przy ul. Piasecznej 22. 
Rarneżo przewiezicno-do domu, gdzie 
oddano go pod opiekę rodziny. 


Równocześnie wpadł w ręce władz 
wspólnik fałszerza, również znany na te- 
renie Polski, łałszerz pieniędzy, Adam 
Witkowski, zam. przy ul. Goplańskiej 19, 
którego ostatnio poszukiwała policja ka- 
liska. Witkowski był współwłaścicielem 
trzech „fabryk“ w kraju. 

Aresztowanych fałszerzy doprowa- 
dzono skutych w kajdany do aresztu wy 
działu śledczego, Fabrykę opieczętowa- 
no. Znajdowały się w niej odlewy ołowiu 
maszynki, foremki i t. p. r 


w kronice policyjnej 
- W-podwórzu domu przy ul. Wrzcś- 
nieńskiej 105 uderzony został nożem w 
plecy 25-letni Henryk Stefaniak, robot 
nik, zam. przy ul. Hetmańskiej 7. Wre- 
szcie na szosie prowadzącej do Wiskit- 
na pod Łodzią napadnięty został i cięż 
ko poraniony Fryc Thima, zamieszkały 
we wsi Nowej Górki. Ciężko rannego 
mężczyznę znaleziono w stanie nieprzy 
tomnym na szosie. Zawezwano doń po- 
zgotowie Cżerwonego Krzyża. Lekarz 
w stanie groźnym przewiózł go do SZpi 
tala im. Prez. Mościckiego. Jeszcze w 
nocy ujęci zostali sprawcy krwawcgo 
napadu. Byli nimi: bracia Adam i Ste- 
ian Kernerowie, Z. Baryła. i Władysław. 
Arno: -Zaięła się 'nimi*połicja powiato- 
wa. Napadu dokonano prawdopodobnie 


ma tle zemsty osobistei. 


"W. poszczególnych województwach 
wybrano do senału szereg wybitnych 
osobistości, byłych posłów oraz urzę- 
dujących ministrów. W Warszawie wy 
brano między innemi ministra sprawied 
liwości Michałowskiego, b. posła i pre- 
zesa komisji do spraw zagranicznych 
sejmu Janusza Radziwiłła, byłego pos- 
ła i przywódcę „Wyzwolenia. Michała 
Róga, w Tarnopolu wybrano między 
innemi woiewodę .Maruszewskiego, a 
w Stanisławowie b. ministra gen. Za- 
rzyckiego. W Kielcach wybrano b. ko 
mendanta głównego policii płk. Male- 
szewskiego. W województwie wołyń- 
skiem wybrany został b. premier Ja- 
nusz Jędrzejewicz, w woiewództwie 
wileńskiem p. Adam Piłsudski oraz b. 
premier Aleksander Prystor: We Lwo- 
wie wybrany został dowódca okręgu 
korpusu gen. Popowicz, b. premier Le- 
on Kozłowski, a w woiewództwie kra- 
kowskiem b. wojewoda krakowski a 
abecnie poznański dr. Kwaśniewski i 
b. poseł Franciszek Lipiński. W woie- 
wództwie lwowskiem powołanv został 
do senatu również jeden ukrainiec. 

Pozostała ilość senatorów a miano- 
wicie jedna trzecia, powołana zostanie 
przez P. Prezydenta Rzplitei z nomi- 
nacji. 
TKIENEEDEEDADPEPEFY TAT ZYSY TNO OSTRZA 


. "Międzynarodowi złodzieje 
na międzynarodowym meczu 
Łódź, 16 września. 

(gr) — Na boisku ŁKS-u zaareszto- 
wano wczorai podczas meczu między- 
narodowego Polska — Łotwa dwuch 
znanych i od dawna poszukiwanych 
złodziei kieszonkowych: Antoniego Gur 
wicza (Zakątna 12) i Godela Aizyko- 
wicza (Zawiszy 14). 

Aizykowicz poszukiwany był tista- 
mi gończemi przez policie francuską, 
niemiecką i belgiiską. Jest nim znany 
złodziej międzynarodowy. 

Aresztowanie niebezpiecznych osob- 
ników podczas meczu: wywołało duże 
wrażenie na obecnych, 


morzu Kaspiiskiem niedaleko 


ró 
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Kom zawdzięczamy wynlazek znaczka porałowego 


Pomysłowy trick oszczędnej służącej zapoczątkował 
doniosłą inowację w naszem życiu codziennem 


W październiku roku bieżącego przy 
pada stulecie istnienia marki pocztowej. 
Jak wiadomo, została ona po raz pierw= 
szy wypuszczona, w Anglii, w równe 
200 lat po zaprowadzeniu tam poczty. 

Wynalezienie marki pocztowej by- 
ło sprawą przypadku. Jak wiadomo, da 
wniej każdy adresat płacił pocztyliono- 
wi za doręczenie listu pewna określo- 
ną sumę w zależności od ciężaru prze- 
syłki i odległości. 

Młody Anglik, który zatrzymał się 
w roku 1835 w niewielkiej oberży na za 
padłei prowincji, był też niepomiernie 
zdziwiony, gdy zauważył. że służąca 
oberżysty. tęga ospowata dziewczyna 
obejrzawszy uważnie przyniesioną ko- 
pertę zaczęła się targować zawzięcie z 
listonoszem. Zaintrygowanv tem, zbli- 
żył się do niej, pytając o co jej chodzi. 
Ta oświadczyła mu, że nie chce przyjąć 
listu, gdyż opłata jest za droza, 

— Jeżeli panienka nie ma pieniędzy, 
to ja zapłacę za nią — zaofiarował się 
młody człowiek. 

Dziewczyna podziękował mu i, u- 
jąwszy ostrożnie kopertę, otworzyła ją. 
Zajrzawszy do Środka, kiwnęła głową, 
mówiąc półgłosem: . 

—- Naturalnie nie warto bvło wyda- 
wać tylu pieniędzy. 

Zdziwiony mężczyzna spostrzegł, że 


w kopercie znajdował sie... kawałek 
czystsgo papieru. 
Służąca widząc zainteresowanie 


gościa oświadczyła mu co nastepuje: 
Rodzice „Jej mieszkają na drugim 
końcu Angli. Ponieważ przesłanie li- 


-Antyczną waze perską 
wyłowiono z Morza Kaspijskiego 


Podczas niedawnego połowu ryb w 
granicy 
sowieckiej do jednej z sieci zapłątał się 
ciężki przedmiot pokryty mułem i wo- 
dorostami. 

Gdy wciągnięto go do łodzi i oczysz- 
czoro z mułu — okazało się, że jest to 
przepiękna srebrna. waza, arcydzieło 
starej sztuki perskiej. 

Naczynie to waży 10 kilogramów i 
pokryte jest wspaniałemi ornamentami 
tytemi w metalu. 

Znawcy określają wiek wazv na ja- 
kie 700 lub 800 lat. he, 


stu kosztuje dość dużo. umówiła się ona 
z nimi, ażeby za każdym razem. gdy w 
domu nie zdarzy się nic poważnego, — 
zrobili na rogu koperty niewielki zna- 
czek. Wtedy ona, wiedząc już co to o- 
znacza, nie wykupi od pocztyljona listu 
i w ten sposób zaoszczędzi sobie go- 
tówkę. Tym razem również koperta by 
ła znaczona i dlatego tarzowała się z li- 
GODOOOO KAN: KORZE” 


Z portu Elisabethtown w kraju Przy- 
lądka (Afryka Południowa), donoszą o 


ciekawym wypadku oswojenia młodego | sztuki. 


pawiana. 


W odległości mniej więcej 20 kilome- | się podwozić kalekę do oddalonego miejs 
znajduje się; ca sygnału. Tam, na rozkaz swego pana, 


trów od miasta Elisabeth, 
stacja kolejowa Uitenhage. Dróżnik tej 
stacji naskutek nieszczęśliwego wypadku 
został kaleką. Lokomotywa manewrująca 
na jednym z torów tej stacji, nadjechała 
gdy nieostrożny dróżnik znajdował się 
na szynach į odcięła nieszczęśliwemu 
obie nogi, 

Natychmiastowa pomoc lekarska zdo 
łała utrzymać go przy życiu. Dróżnik ten 
posiadał oswojonego pawjana, który swo 


| opracować projekt wprowadzenia zna* 


CY OKE 


PAWIAN ..REGULUJE RUCH KOLEJOWY 


Fenomenalne zdolności oswojonego zwierzęcia, które 
zastąpiło dróżnika-kalekę 


5 mer. TT n za 


stónoszem, wiedząc już zgóry, że nie 
przyniósł jej żadnych ważnych wiado- 
mości. 

To nasunęło młodemu człowiekowi 
pewną myśl. Mianowicie postanowił on 


czków dla obrotu przesyłkowego. Pro- 
jekt ten został przyjęty i zatwierdzony 
niebawem przez główny zarząd poczty. 


[ia przemyślnością i zręcznością, wpra* 
'wiał w zdumienie tych, co widzieli jego 


Sprytna ta małpa szybko wyuczyła 


pawian zatrzymywał się, dając mu moż- 
(aoka zmienić sygnał w mjarę potrzeby 
lub nastawić zwrotnicę. 

Z czasem, pawian sam wyuczył się 
sygnalizować i nastawiać zwrotnicę, a; 
(robił to tak sprawnie, że pan jego nie po 
trzebował wogóle opuszczać wózka j zda 
teka tylko dogiądał, by nie zaszła jaka. 
pomyłka. (Hel 


p 
a e 


Trawa, która poskramia węże | 


Łowca gadów nie chce 


(sb) Do instytutu medycznego w Kal- 
kucie zgłosił się niedawno hindus, na- 
zwiskiem Kurbad Ali, Wyraził on goto- 
wość dostarczenia w nieośraniczonej ilo- 


ści jadowitych wężów. Jak wiadomo, wę 


że są przez lekarzy bardzo poszukiwane, | 


ponieważ z trucizny, wydobytej z ich zę 
bów, sporządza się następnie odtrutki, 

Propozycja hindusa została przyjęta. 
Wkrótce Kurbad Ali począł dostarczać 
niesamowite ilości jadowitych gadów. — 
Niezrozumiałe było, w jaki sposób je 
zdobywa, zwłaszcza, że wiedziano, iż 
schwytanie jednego choćby węża, jest po 
łączone z wielkiemi trudnościam i nie 
bezpieczeństwem, Hindus zdradził wkrót 
ce swą tajemnicę, 

Od ojca swego dowiedział się on o 
istnieniu pewnego gatunku trawy, która 
wydziela odurzający zapach. Przeprowa 
dzone badania wykazały, że istotnie po- 


I Wiecej niż 


— Zostaw! — broniła się coraz sła- 
biej, aż wreszcie zrezygnowała z dalsze- 
go oporu. 

Oboje, oplótłszy się ramionami, sie- 
dzieli na miękkiej kozetce. Mijały kwa- 
dranse i godziny, a oni trwali wciąż w 
tej swojej najcudniejszej ekstazie mi- 
łosnej. 

— Teraz nie pozwoliłabym ci już 
odejść od siebie: musisz nazawsze po- 
zostać moim! szeptała namiętnie 
dziewczyna. 

Janusz obserwował ją z podziwem. , 

Jeszcze dzień przedtem była praw- 
dziwem dzieckiem. Teraz, niby za do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej, zmie- 
niła się w prawdziwą kobietę. Obudził 
się w niej temperament, odziedziczony 
po babce Hiszpance. Pocałunki jej były 
oszałamiająco płomienne, pieszczoty u- 
palne, niby południe w Sewilli. Lecz 
przytem umiała zachować umiar i dzie- 
wiczą wręcz wstydliwość, co w efekcie 
wywoływało przedziwne wrażenie: jak- 


>> 


by ogniem płonął płat białego śniegu, 
jakgdyby liliami pachniał dym ślepego 
ogniska. 


Zbudził ich dźwięk dzwonka, wzywa- 
jacego gości pensjonatu na obiać 

Oboie oprzytomnieli. 

— Obiad! — westchnął prawie ze zło- 
ścią Janusz. 

— Która godzina? 


miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
127 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


— Druga! 

— U nas podają do stołu o pół do dru 
giej: spóźniłam się. 

— Wiesz co? — zaproponował Ja- 
nusz — pójdziemy razem na obiad do re- 
stauracji „Lido”.. Nigdy jeszcze nie by- 
liśmy razem na obiedzie. 

Zakochani potrafią w najmniejszych 
nawet drobnostkach znaleźć sens i urok, 
podobni dzieciom, cieszącym się najmniej 
szem głupstwem. Ten wspólnie spożywa- 
ny przez nich obiad zamienił się w ich 
rozkochanych oczach w jakąś bajeczną 
biesiadę: Jarzyny w płaty kwiatów, gro- 
szek w prawdziwe kałakuckie perły, pro- 
zaiczne płaty mięsa w kawałki czarodziej 
skiej substancji. 

Tak, tak, zakochani zmieniają się 
często w naiwnych. romantyków, szcze- 
gólnie, jeśli pite w takich okolicznoś- 
ciach wino jest mocne i oszałamiające. 

Popołudnie spędzili również razem, 
a wieczorem odprowadziła Lusia swe- 
go narzeczonego na stację: 

Coś srebrnego świeciło w jej oczach, 
kiedy nadszedł czas pożegnania: była 
to pierwsza gorycz w jej miłości to 
krótkotrwałe rozstanie. 

Zobaczymy się niedługo w Biało- 
dąbkach — pocieszał ją Raszek. 

— Tak, zobaczymy się napewno — 
dodawała sobie głośno otuchy dziew- 
czyna, 
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zdradzić swej tajemniczy i 


siada ona aromat. Dla ludzi i innych zwie: 
'rząt, jest ten aromat nieszkodliwy, nato-, 
miast dla węża jest on zabójczy. Węże. 
„nakryte tą trawą, tracą przytomność i 
'są niezdolne do żadnej obrony. 

|  Botanicy stwierdzili, że jest to nie- 
znany dla nich gatunek trawy, a hindus 
|nie chciał zdradzić tajemnicy, gdzie ona 
„rośnie. Ah m Ti 
000000 


| Naimłodsze 


j Jedna z najmłodszycn francuskich 
'lotniczek panna Gravas otrzymała w 
{dniu 16 rocznicy urodzin dyplom pilo- 
'ta turystyki. 

| W swoim „dorobku“ lotniczym liczy 
'ona 32- godziny lotu i 218 ladowań. | 


Z pośród lotniczek angielskich nale- 
Po chwili pociąg wiozący młodego 
doktora, zniknął na zakręcie w gęstym 
sosnowym lesie. 

Wielki smutek ścisnął serduszka Lu- 
si. Przeczucie mówiło jej, że czekiią ją 
jeszcze rozliczne walki zanim zdąży po- 
łączyć się na zawsze z ukocharym 
przez siebie człowiekiem. 

Samotnie powlokła się nad brzeg mo 
rza, a usiadłszy na piasku, poczęła 
wsłuchiwać się w melodie fal, iakgdyby 
chciała w szumie tym usłyszeć dla sie- 
bie dobrą wróżbę, 

Ale morze szumiało i szemrało nie- 
spokojnie, rozbijając swe fale o samot- 
ny brzeg morski — obojętne na smutecz 
ki i niedole młodej ziewczyny, tęsknią- 
cej za kimś, który od niej odjechał, Bo 
fale morza, ciągle zmienne, ciągle płyn- 
ne, wieczne tułaczki Świata, wędrujące 
z jednego krańca oceanu na drugi, nie 
wiedzą co to znaczy melancholja ro- 
stania... 

ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY 
Plany pani Rity. 

Włodzimierz Gliwski siedział posęp- 
nie w swoim pokoju. Zaziębił się ostat- 
nio i czuł się bardzo źle: znów choroba 
przykuła go do fotelu, paraliżując swo- 
bodę ruchów. 

Pani Rita wróciła z zagranicy i snu- 
ła się znowu po pokojach opustoszałego 
dworu niby zły cień, Kilka razy w cią- 
gu ostatniego tygodnia zaglądnęła do 
pokoju męża, witając go z miną jak 
zawsze wyniosłą i chłodną, nie znającą 
liaści, 

Pan Włodzimierz oddychał dopiero 
wówczas, kiedy posępna pani, wypo- 
wiedziawszy parę cierpkich uwag nal 
temat starych niedołężnych mężów, wy. 


| Brukseli i 17-letnią miss Batten, 
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Hiszpańska rewolucjonistka 


na znaczkach pocztowych 


Ostatnio poczta hiszpańska wypuś- 
ciła w obieg znaczki pocztowe, które 
wywołały wielkie zaintersowanie fila- 
telistów. 

Znaczek — 10 centimos — wyobra- 
ża na jasno - zielonem tle postać kobie- 
ty w stroju epoki romantycznej. Z bo- 
ku pionowy napis tworzy dwa wyrazy 
Mariana Pineda. Kim jest ta kobieta, 
której nazwiska nie znajdziemy w żad- 
nej encyklopedii. 

Mariana Pineda urodzona w Grena- 
dzie 1804 roku córka marynarza, zo- 
stawszy sierotą bez Środków do życia 
rzuciła się w wir walk politycznych. 


Wzięła udział w walce o idee libe- 
ralne przeciw tyranii Ferdynanda VII 
W 1831 roku skazano ja na Śmierć -za 
zbytnią sympatię dla systemu konsty= 
tucyjnezo. 


W chwili egzekucji miała zaledwie 
27% lat. Pochodzący również z Grenady 
poeta Garcia Loca napisał ostatnio dzie 
ło dramatyczne, poświęcone tragiczne- 
mu losowi sławnej dh 

e. 


Pierwsza książka 


na wyspach Salomona 


Jeden z krajowców wyspy Salomó- 
na, imieniem Kata Rangoso został wy- 
chowany przez misionarzy katolickich 
w Australii. 

Obecnie Kata Rangoso zapragnął 
odwdzięczyć się swym wychowaw= 
com i przetłumaczyć Pismo Święte na 
język krajowców wysp Salomona. 


Największa trudność polega na tem, 
że ięzyk, na który Kata Rangoso za- 
mierza tłumaczyć Biblję — nie posiada 
wogóle pisma. Drugi szkopuł: żaden z 
tubylców archipelagu Salomona nie 


czytać. i 
Mimo to Kata Rangoso nie rezygnik 
je ze swego projektu. he. 


pilotki świata 


Brawurowy lot 17-letniej Angielki 


ży wymienić młodziutką miss Joan We- 
akin, która odbyła niedawno łot z kolo- 
uji do brzegów Anglji z lądowaniem w 
która 
zamierza sama odbyć lot z Anglii do 
Australji na małym sportowym samo- 
locie. he. 
chodziła: z pokoju, ażeby udać się do 
swego buduaru, gdzie spędzała czas na 
czytaniu francuskich książek i na nu- 
dzeniu się. 

Dzisiejszego poranka czekała jednak 
dziedzica Białodąbków miła niespo- 
dzianka. Oto służący przyniósł z poczty 
list od Lusi. 

Rozpromieniony Gliwski rozerwał 
kopertę i pospiesznie przebiegł oczyma 
list, 

Twarz jego roziaśniła się jeszcze 
bardziej. 1 

Dojrzał właśnie przez okno przecho= 
dzącą ścieżką ogrodu Ritę. W naglym 
impulsie, ażeby podzielić się z kimś swo 
ją radością, przechylił się przez okno i 
zawołał głośno: 

-= Lusia powraca już jutro!... Właś- 
nie dostałem od niej list- 

— Daj mi go — powiedziała dzie- 
dziczka, podchodząc do okna. 

Dziewczyna pisała: 

Najdroższy Tatusiu i 
Mamo! 

Tu nad morzem jest niepogoda. 
Skracam więc swój pobyt w Jura- 
cie i pojutrze, to znaczy w środę ra- 
no wyjeżdżam. 

Ostatnie dwa tygodnie przeszły 
mi bardzo miło. Mieliśmy dużo słoń- 
ca, tak, że napewno nie poznacie 
swojej jedynaczki, tak bardzo jestem 
opalona. A także przybyło mi na wa 
dze — co spewnością zasmuci mamę, 
która idąc z postępem czasu, hołdu- 
je zasadzie smukłej linii. Myślę jed- 
nak. że mojej szczupłej figurki nie 
zniekształcą te trzy kilogramy z 
czemś, jakie mi przybyły... 


(Ciąg „dalszy jutro). 


Kochana 
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UWAGI OBYWATELA 


Wypadki przy pracy 


O czem winni pamiętać nasi 
przemysłowcy 
Przemysł nasz posiada olbrzymią 


ilość drobnych zakładów pracy, niewie- 


le natomiast wiekszych. Przedsiębiorstw 
przemysłowych, zatrudniających ponad 
100 robotników jest w Polsce zaledwie 
około 2.000. 

To rozproszkowanie . powoduje, że, 
zarówno w ogólnej organizacji przedsię- 
biorstw, jak i w dziedzinie bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy, przemysł krajowy 
ma pgromne braki. Zagadnienia, które 
wysunęły się na naczelne miejsce w.kra 
jach bardziej uprzemysłowionych, jak 
Niemcy, Stany Zjednoczone, Anglja, 
gdzie rzucono hasło „safety first" — 
bezpieczeństwo pracy na pierwszem 
miejscu, u nas nietylko stoją nisko, ale 
są dostatecznie rozumiane i doceniane. 

Przemysłowcy nasi nie obliczają 
strat, jakie złe warunki pracy przyno- 
szą zatówno dla całości gospodarstwa 
narodowego, jak też specjalnie dla prze- 
imysłu i poszczególnych fabryk. Nie bie- 
rze się w rachubę olbrzymich sum, wy 
dawanych na leczenie, zapomogi i renty, 
z powodu nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy i złej higieny pracy, mnóstwa 
nieprodukcyinie straconych dni pracy, 
gorszej wydajności pracy robotników, 
zatrudnionych w nieodpowiednich wa- 
runkach i nic prawie się nie robi, aby 
przeciwdziałać takiemu stanowi rzeczy. 

A jednak dane z innych państw wska 
zują, jak bardzo opłacają się wydatki na 
polepszenie bezpieczeństwa i  higjeny 


pracy. 

Kilka przykładów ze Stanów Zjedno- 
czonych najlepiej ilustruje tę tezę. W jed 
nej z wielkich fabryk na głowę robotni- 
ka wypadało rocznie 19,66 godzin stra- 
conych, kosztów zaś ubezpieczenia 5,21 
dolarów. Po dwuch latach pracy nad 
podniesieniem bezpieczeństwa i higieny, 
liczby te spadły do 1.42 godzin straco- 
nych i 0,22 dolara kosztów ubezpieczeń. 
W innej wielkiej fabryce po 6-ciu latach 
akcji zapobiegawczej ilość straconych 
dii pracy ż powodu wypadków zmniej 
szyła się o 96 procent. : 

Jedno z wielkich: towarzystw ubez- 
pieczeniowych wydało w ciągu 17-tu lat 
20 miljonów dolarów na akcję profilak- 
tyczną wśród swoich członków, zyska- 
ło zaś 43 miliony w postaci sum ubezpie- 
czonych (rent, zapomóg), zaoszczędzo- 
nych naskutek spadku śmiertelności 
wśród ubezpieczonych. 

U nas bardzo niewiele dotychczas 
robi się ulepszeń w dziedzinie bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Wprawdzie 
podjęcie takiej akcji wymaga od- 
powiedniego uświadomienia i kultury, 
jakiej brak jest w naszym przemyśle, 
bardzo rozdrobnionym i stojącym jesz- 
cze na dość prymitywnym stopniu orga- 
nizacji. Łatwo jest ją jednak przeprowa- 
dzić w przedsiębiorstwach większych, 
które posiadają wysoko kwalifikowany 
personel nadzorczy, przeważnie z wy- 
kształceniem inżynierskiem, organizację 
unowocześniają i posiadają sprawny a- 
parat administracyjny. 

A chociaż większych przedsiębiorstw 
jak widzieliśmy jest u nas niewiele, sta- 
i1owią one bowiem zaledwie 5 proc. o- 
gólnej liczby zakładów przemysłowych, 
to jednak liczba zatrudnionych w nich 
robotników wynosi około 70 proc. ogółu 
zatrudnionych w przemyśle. 

Na ogólną liczbę wypadków przy 
pracy w przemyśle na te właśnie przed- 
siębiorstwa przypada 65 proc. a więc 
i 65 proc. kosztów z tytułu leczenia i od- 
szkodowania osób, uległych wypadkom. 

To też podjęcie akcii zapobiegaw- 
czej, choćby tylko wśród tych 5 proc. 
przedsiębiorstw, da duży efekt gospodar 
czy. j 7 
Dobra organizacja służby bezpieczeń 
stwa pracy w fabrykach, polepszenie hi- 
gieny pracy dadzą z pewnością szybkie 
rezultaty, a wydatki, związane z tą ak- 
cią, zamortyzują się szybko. b 

Zasada „safety first“ powinna jaknaj- 
prędzej przeniknąć do nasześo przemy- 
słu, J. M. 


Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżuruju następujące apteki: — 
Suke, K, Leivebra — Plac Wolności 2, Sukc, 
Haytmana — Młynarska 1, W, Danielecki — ul. 
Piotrkowska 127, A, Perelman — Cegielniana 32, 
1. Cymer --- Wólczańska 37, — Suke. F, Wójcic- 
kiego — Napiórkowskiego 27, (p). 


Spelunki hazardu w Łodzi 
Walka z potajemnemi domami gry.—Jakie gry wolno upra- 
wiać w lokalach publicznych.—Energiczna akcja władz 


Łódź, 16 września. [starostwa podania, z prośbą o udzielenie „i kluby. 


(v) W ostatnich czasach powstały w 


im odpowiedniego zezwolenia. 


Łodzi rozmaite domy gry, ukryte pod Podania te były rozpatrywane w cią- 


W najbliższych dniach władze rozpo. 
czną na terenie Łodzi surową kontrolę 


niewinnym płaszczykiem „salonów brid-! gu kilku tygodni, przyczem za każdym ra | wszystkich lokali rozrywkowych i cukier 


geowych”. zem, badana była przeszłość petenta. 
Ponieważ w tego rodzaju salonach Wniesiono do Starostwa Grodzkiego 
bridgowych kwitły wszelkiego rodzaju; w Łodzi około 300 podań, udzielono zaś 
gry hazardowe, władze administracyjne jedynie 200 zezwoleń na grę w szachy, 
postanowiły przeprowadzić surową kon-! domino i bilardy w lokalach rozrywko- 
trolę tych przedsiębiorstw. | wych i cukierniach, 
Jednocześnie wydane zostało rozpo”! gry w karty, otrzymały wyłącznie orga- 
rządzenie, mocą którego wszyscy właści, nizącje o charakterze towarzyskim, a 
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ni, w których toczy się gra w domino, 


jszachy oraz istnieją bilardy. J 
W. wypadku stwierdzenia, że właści» 


ciel nie posiada zezwolenia na uprawia- 
nie gry w lokalu, zostanie on pociąśnię" 


zaś zezwolenie na |ty do odpowiedzialności i surowo ukara- 


ny. — Zwalczane też będą surowo wszel 
kiego rodzaju potajemne domy gry i spe- 


ciele domów gry, winni byli złożyć do więc wszelkiego rodzaju stowarzyszenia lunki hazardu, 


Co sie dzieje na przedmieściach 
Spis najbardziej uvośledzonych ulic. — Specjalna delegacja udaje się do 
p. prezydenfa Głazka, aby go prosić o opiekę nad przedmieściami 


Łódź, 16 września. 

(k) — Stan przedmieść łódzkich po- 
zostawia wiele do życzenia. Wiele ulic 
jest niezabrukowanych, nie posiadają 
one jezdni ani bruków, co powoduje, że 
po opadach atmosferycznych tworzą 
się na nich olbrzymie baiora i kałuże. 

W kałużach tych, znajdujących się 
często tuż koło domów mieszkalnych, 
gromadzą się rozmaitego rodzaju od- 
padki i nieczystości, które gniiąc zatru- 
wają powietrze. Sprzyja to wielce roz- 
wojowi chorób zakaźnych i w razie wy 
buchu jakiejś epidemii stwarza niebez- 
pieczeństwą dla zdrowia mieszkańców. 

Jezdnie, będące w rzeczywistości 
zwykłą ziemią, często nawet nie ubitą, 
3099000090900000909909590990360 


są rozmokłe, co utrudnia przejazd wo- 
zów. Dlatego też wielkie niebezpieczeń 
stwo istnieie na wypadek pożaru, gdyż 
beczkowozy strażackie grzeną w bło- 
cie inie mogą podiechać do płonącego 
budynku. Wiele już było takich wypad 
ków, że wozy strażackie musiały się 
zatrzymywać w znacznej odległości od 
płonącego obiektu i trzeba było rozwi- 
jać długie węże, aby móc polewać bu- 
dynek. - 
Pozatem wielką bolączką mieszkań 
ców wielu ulic na przedmieściach jest 
brak oświetlenia. Ulice tona w mro- 
ku, co w połączeniu z fatalnym stanem 
jezdni i chodników naraża przechod- 


niów na nieszczęśliwe wypadki złama- 
Laaa 
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Łódzki złodziej na gościnnych wystepach 


resztowano 
Łódź, 16 września. 

. (k) — Przed czterema miesiącami, w 
jednym ze sklepów przy ul. Cegielnianej 
dokonana została śmiała kradzież. Po 
krótkiem dochodzeniu, 
że sprawcą kradzieży był Helmut Kiihler 
zamieszkały przy ul. Głównej, notowany 
kilkakrotnie w kartotekach policyjnych 
za rozmaite przestępstwa. 

_ Gdy wywiadowcy udali się do miesz- 
kania Kiihlera, nie zastali go. Okazało 
się, że złodziej zdążył opuścić nasze mia 
sto i zbiec w niewiadomym kierunku. 

Minęło kilka tygodni i o Kiihlerze 


gow Wielkopolsce > 


władze ustaliły, | 


> ŚP, u, JE 

wszelki słuch zaginął. 
Tymczasem policją w Ostrzeszowie 

miasteczku, położonem niedaleko grani- 


uk | 
1 


nika, który usiłował przedostać się przez 
| granicę. Jak się okazało, był to Helmut 
Kühler. 


W toku przeprowadzonego dochodze] 
nia, wyszło na jaw, że Kühler dokonał w; 


Ostrzeszowie kilka większych kradzieży 

Wczoraj, złodziej łódzki stanął przed 
sądem w Ostrzeszowie, który skazał go 
na 2 lata więzienia, 


Deszcz kar na przemysiowców 


za niehonorowanie umowy zbiorowej i nieprzestrzeganie 


ustawy o czasie pracy 


Łódź, 16 września. 

(k). — Swego czasu dokonana zo- 
stała kontrola w zakładach przemysłu 
włókienniczego, znajdujących sie na te- 
renie puwiatów, łódzkiego, łęczyckiego, 
sieradzkiego i łaskiego. 

Stwierdzono wówczas. że w więk- 
szości zakładów przemysłowych nie 
przestrzega się umowy zbiorowej i usta 
wy o czasie pracy. Różnice do stawek 
w poszczególnych fabrykach wynosiły 
po kilkanaście procent a robotnicy ze- 
znawali. że zatrudniano ich po kilkana- 
ście godzin dziennie. 

W związku z tą Kontrolą spisano o- 


koło dwieście protokułów, które powę- 
drowały do referatu karnego. 
Przemysłowcom, niehonorującym u- 
mowy zbiorowej i nieprzestrzegającym 
ustawy 0 czasie pracy wyznaczono 


cy niemieckiej, schwytała jakiegoś osob» 


nia tąk i nóg. 

W .związku z temi wszystkiemi bo- 
laczkami odbyło się ogólne zebranię 
właścicieli domów na przedmieściach, 
na którem zapadły bardzo ważne u- 
chwały. 

Wyłoniono specialng komisię, która 


w ciągu tygodnia przygotuje spis naje 


bardziei zaniedbanych ulic na przedmie 
ściach. Spis ten będzie obejmował ulice 
ze wszystkich przedmieść łódzkich a 
więc: Chojen, Zarzewa, Widzewa, Ro- 
kicia, Zdrowia, Kozin, Nowego Złotna 
i Cyganki, 

Następnie delegacia uda sie do za- 
rządu miejskiego i w zwiazku z opra” 
cowywaniem preliminarza budżetowe- 
go będzie prosić p. nrezydenta Głazka, 
aby zaopiekowatno Sie przedmieściami. 

W obszernym memoriale, który zło- 
żony zostanie p. prezydentowi. właści- 


'|ciele domów będą prosić, aby wszyst- 


kie ulice-na przedmieściach zostały zni 
welowane i aby większość z nich otrzy 
mała bruki. 


Badania sanifarne 


dziatwy szkolnej 


Łódź, 16 września: 

(k) — W związku z zanołowaniem w 
Łodzi czterech wypadków zachorowań 
na tyfus plamisty, władze zdrowotne na 
szego miasta, przystąpiły do energicznej 
akcji, majacej na ecłu zapobieżenie wy- 
buchu epidemii tej groźnej choroby. 

We wszystkich szkołach przystąpio- 
no do badania młodzieży, O ile okaże się 
że dzieci są zawszone, skieruje się je do 
miejskiego zakładu kapielowego, gdzie 
zostaną podddane przymusowej kąpieli i 
odwszeniu, Tak samo, do zakłądu kąpie- 
lowego skieruje się najbliższą rodzinę zu 
wszonych dzieci. 

Pozatem władze zdrowotne noszą się 
z zamiarem przeprowadzenia ną terenie 


grzywny od 50 do 200 złotych. Ponie-j Łodzi propagandy czystości. W tym ce- 
waż nie złożyli oni na czas odwołań,!!« rozlepione zostaną na ulicach miasta 
wyroki referatu karnego uprawomoc-j afisze, nawołujące do częstego kąpania 
miły się i obecnie inspekcia pracy roze-|S'< i częstego zmieniania bielizny. 


słała zawiadomienia do urzedów skar- 
bowych w powłatach łódzkim. łęczyc- 
kim, sieradzkim i łaskim. celem ściąg- 
nięcia od opornych przemysłowców 
grzywien w drodze egzekucyjnej. 


Walka z brutalnym gościem 


Właścicielka mieszkania pośpieszyła z pomocą sublokatorce 


Łódź, 16 września. 


(gr) — W domu przy ul, 11 Listopada r 


77 zajmuje skromne mieszkanie 27-letnia 
Janina Ogińska. By ulżyć sobie w wydat- 
kach, Ogińska przyjęła do siebie sublo- 
katorkę. 

Wczoraj wieczorem przybył w odwie 
dziny do towarzyszki Ogińskiej jakiś 
nieznany jej bliżej mężczyzna. E 

W. pewnej chwili spostrzegła właści- 
cielka mieszkania, iż gość w sposób bru- 


J.|talny atakuje jej sublokatorkę. Napadnię 


ta kobieta poczęła rozpaczliwie wzywać 

pomocy. Ogińska, widząc przewagę nie- 

znajomego, rzuciła się na niego. 
"wiązała się straszliwa walka, w 


czasie której Ogińska odniosła szereg 


n. 
Udzielił jej pomocy wezwany lekarz 
pogotowia miejskiego, 


skróty felegraliczne. 


Nowa przychodnia 


przeciwgruźlicza w Łodzi 


Łódź, 16 września. 

(k) — Ostatnio coraz częściej dobie: 
gały skargi chorych na gruźlicę, zamiesz 
kujących północną dzielnicę miasta, kłó- 
rzy dla zastosowania odmy, musieli zgła 
szać się do odległej przychodni przeciw- 
gruźliczej przy ul, Narutowicza 30. 

Jak się dowiadujemy, skargi te zna- 
lazły oddźwięk i z dniem 1 października 
oddana zostanie nowa stacja odmowa, 
która mieścić się będzie w pierwszym 
miejskim ośrodku zdrowia przy ul. Dwor 
skiej 10. 

Od 1 października, chorzy na gruúžliv 


— W Niemczech zanotowano poważny spadek |cę z północnej dzielnicy miasta, zgłaszać 


temperatury, Między innemi w okolicach Frank- | się będą dla zastosowania odm: 


iurtu temperatura spadła poniżej zera, 


„= W dniu wczorajszym wyruszył z Gdyni w 
pierwszą swą podróż do Stanów Zjednoczonych 
nowy statek polski „Piłsudski”, 


Wczoraj wziął książę udział w polowaniu na ku- 


le 


| — Książę Walji przybył do Budapesztu, =] 
ropatwy poczem został przyjęty na zamku kró- 
wskim, =~ cj I 


y płuc do 
lokalu przy ul, Dworskiej 10. : 


«nij wm kz, 


ks 


oj omni m 


| 
| 
| 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO *RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 16 września 1935 r, 
12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krar 
kowa. 1203 — 1215: Dziennik południowy. 
12.15—13,25, Koncert w wyk. orkiestry Tadeusza 
ono aekieto (tr, ze Lwowa). 13,25—13,30 — 
Chwilka dla kobiet. 13,30—14,30 Muzyka — 
płyty. 14.30—15,12 Przerwa. 

1512—15.15 Przegląd giełdowy łódzki, 

15.]15—135.25. Przegląd giełdowy warszawski — 

15,25—15,30: Wiadomości*'0- eksporcie ' polskim, 

15,30— 16,00:. Mizyka lekka z płyt: } 

16,00—16.15, Lekcja języka niemieckiego — po- 
prowadzi dr. a iprek, 

16,15—16,45, Popularne utwory poważnych kom- 
pozytorów w wykonaniu zespołu kameralne- 
go Niny Mańskiej, 

16.45—17,00 „Rozkosze przyjaźni” — skecz J. 
Roeslera w opracowaniu Romana Olszew- 
skiego, ` 

17.00—17.15, „Mieszkanie współczesne” — „Hi- 
gjena mieszkania i celowe przeróbki” — po- 
gadankę wygłosi inż, arch, Jadwiga Ostrow- 


ska, i 
17.15—47.20, Minuta poezji: Wiersz W, Brzozow= 


skiego, , 

17.20—17,50. Recital Józefa Madeji (klarnet) — 
transm, z Poznania, 

17.50—18.00. „Żywe amfory“ —pogadanka przy= 
„rodnicza — wygł, Alex Stjern, (Transmisja z 


ilna), j 
18.00—18,15, Piosenki w wykonaniu Marji Kora- 


bianki, - „ 
18,15—18,30, Muzyka lekka — płyty. 
18.30—18.40, Dwie bajki dla dzieci: 1). „O cioci, 
żabie”, 2) „O młodszym braciszku” — wygł. 
wujek Stef, : ~ 
18.40 — 18.45 O wszystkiem potroszku. 
18.45—19.10, „Najpiękniejsze DOLARY” (płyty). 
19.10—19,20. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 
19.20—19.35, Koncert reklamowy. 
19,35—19.40., Wiadomości sportowe lokalne, 
19.40— 19.50, Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50 20.00 Pogadanka aktualna. 
20.00—20.30. Audycja żołnierska „Na 
rach” (tr. ze Lwowa), - 
20.30—20.45, Mało znane utwory (płyty! z objaś- 
nieniami E. Elsnerówny, 3 
20.45 — 20,55 Dziennik wieczorny: 
20.55 — 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 
21,00—21.30, Wesoła audycja muzyczna 
„Wszystko dobre, co się dobrze kończy”, 
21.30—22.00., Wieczór literacki poświęcony 
„Młodej Polsce” — w opracowaniu L. Szcze 
pańskiego (tr, z Krakowa), 
22.00—23.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry P, R. pod dyr. Grz. Fitelberga, 
23,00—23.15, Komunikat meteorologiczny dla u- 
zj SO Se Gordon real 
15—23.30, Muzyka taneczna ic Aya PRA 


manew- 


: AUDYCJE ZAGBANIC 
WIEDEŃ, Melodje weselne, ©: '- 
RYGA. Melódje operetkowe, J db - 
RADIO PARIS, Pół godziny muzyki amerykań- 


skiej, 
ANGLIA (Nat, Progr.), Koncert Wagnerowski z 
Queen's Hallu, 


4 
4 


wow. - 
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. — Mamy ptaszka! — zawołał urado- 
wany komisarz. — Odepnij pan ten koł- 
nierz. chcę się przyjrzeć waszemu baro- 
nowi!... i : 

Robert odpiął kołnierz i osłupiał... 
— To nie baron! — zawołał zdziwio- 


ny. 
— A Rio P. 
— Dyrektor Ryszard Renn!... Patrz 
pan!.. Cóż to za dziwny.wzrok!.. On 
jest w transie hypnotycznym!.. Baron 
uśpił go prawdopodobnie na balu sylwe- 
strowym i kazał mu we śnie dokonać tej 
nowej zbrodni!... Mówiłem panu, że bank 
iest w niebezpieczeństwie. 

— A gdzie jest ten zbrodniarz - hyp- 
notyzer?,.. a 

— Pewhie czeka na niego na ulicy!... 
Chodź pan za mną!... Szybko!... 

Obydwaj wybiegli na ulicę. Hilarion 
Dąb - Mieczyński, ukrywający się w cie- 
niw wystąpił naprzód, pytając: 

— No!?.. Ma pan testament?... 

A widząc: że to nie dyrektor Renn, 


ga) + 


ABI 


Sensacyjny romans współczesny. 
Napisał dla „Expressu* — JERZY BAK. 


taron von Stoltz, przebrany za jegomo- 


ścia z bródką, począł szybko uciekać, — 
Ale Robert był już przy nim. 

— Tym razem nie umknie pan, panie 
baronie!... Stać, bo strzelam!.. — zawo- 
łeł Robert. 

Komisarz Pelten biegł za nimi: Ba- 
ron zrozumiał, że tym razem już się nie 
wykręci. 

Wyciągnął: rewolwer i chciał wymie- 
rzyć sobie wprost w serce, ale Robert 
zręcznym ruchem wytrącił mu broń z 
ręki 


| 


985 EXT RELP 61X 


Nr. 259 


Poranki filmowe dla dziatwy szkolnej 


będą zorganizowane w Łodzi od I października r.b- — 


Dochód z nich pójdzie na dożywianie dzieci 


(k.) Odbyło się posiedzenie Rady [odpowiednia. 


Szkolnej m. Łodzi, na którem omówio- 


na została sprawa zorganizowania w |nizować w kinach 


W toku obrad postanowiono zorga- 
łódzkich specialne 


naszem mieście specjalnych póranków |poranki filmowe, na które będzie cho- 


filmowych dla dziątwy szkolnej. 
Dzieci uczęszczające do 


szkół po- 


dziła dziatwa szkół powszechnych. 


Od dnia 1 października r. b. w ki- 


wszeclnych poźbawione są możności nach: „Capitol“, „Przedwiośnie“, „Mi- 
oglądania ' filmów.  Przedewszystkiem moza“ i „Silnks” wyświetlane będą w 
dlatego, że ceny biletów w kinach są dla godzinach przedpołudniowych specjalne 
dziatwy za wysokie, a powtóre dlate- filmy dla dzieci szkół powszechnych. 


go, że większość filmów nie jest dla nich 


Filmy te będą musiały mieć walory 


Robotnicy wygrali proces 


Frydlender wypłaci im należności 


Łódź: 17 września. 
(k) 
pracy charakterystyczna sprawa 20 ro- 
botników tabryki Frydlendera, która — 
jak wiadomo — spaliła się w początkach 
lipca rb. 
Właściciel fobryki dopiero na ósmy 
dzień po pożarze zawiadomił robotni- 
ków, że wskutek siły 


Ponieważ zgodnie z obowiązującemi 


Onegdai odbyła się w sądzie |przepisami w wypadkach takich należy 


w- terminie 7-dniowym powiadomić ro- 
botników o zwolnieniu z pracy, robotni- 
cy zaskarżyli firmę do sądu, domagając 
się odszkodowania za 2 tygodnie. 
Wczoraj sąd-pracy wydał charakte- 
rystyczny wyrok: mocą którego właści- 


wyższej żwalnia ciel fabryki Frydlender ma wynłacić ro- 


ich z pracy bez wypłacenia odszkodowań botnikom należne im kwoty. 


tytułem 2-tygodniowego wymówienia. 


Wyudzili weksle U usiękli 


Ujęto ich podczas obławy policyjnej 
Łódź, 16 września. | wana zwróciła się do policji o interwex:- 
(gr) — Do wydziału śledczego zgłosi: | 


ła się przed trzema 


miesiącami Ryfka! 


cję. Rozpoczęto poszukiwania za Zylber- 
bergami. Okazało się wówczas, iż zwińę- 


Kon, zamieszkała przy ul. Śródmiejskiejj li oni mieszkanie i wyjechali z Łodzi, — 


nr, 56 i doniosła, że padła ołiarą oszu- 
stów, którzy przywłaszczyli sobie weks* 
li na 2.000 złotych. 

Konowa prosiła znajomego o wskaza- 
nie jej dyskontera, któryby jej zdyskon= 
tował weksle, Już następnego dnia «po 


tej rozmowie ze znajomym, zjawił się w. 


mieszkaniu Konowej 22-letni Moszek Zy! 


berberg i matka jego, 42-letnia Cypojra.! 
podstępu;! 


|  Konowa,'mie”przeczuwając” 
wydałe im :weksłe dla:sprawdzenia 


pisów.: Następnego dnia miał ai aE BEA 


ptzynieść Konowej pieniądze. 


Kiedy minęło kilka dni, a dyskonter| 


i jego matka,nie zgłaszali się, poszkodo-. 


ANKA 


J 4 


zawołał detektyw. 
Baron próbował 
ale wysiłki jego były daremne... 
chwili kajdanki złączyły jego dłonie... 
Budził się do życia pierwszy dzień 
Nowego Roku, gdy taksówka z więź- 
niem pędziła przez ulice młasta, zmie- 
rzając do gmachu Urzędu Śledczego... 


EPILOG. 
Minęły trzy miesiące.. Wesołe pro- 
myki kwietniowego słońca budziły świat 
z zimowego snu. Hanka wraz z Grze 
rzem i Robertem wróciła do Warszawy... 
Teraz była już prawdziwą hrabianką i... 
miljonerką.. Pieniądze odzyskała na- 
tychmiast po stwierdzeniu identyczno- 
ści, a Grzegorza wypuszczono ną wol- 
ność, albowiem Julita zeznała, że kra- 
dzieży w pociągu dokonał baron. 
To była jej ostatnia- przysługa... 
_ Z Wiednia udała się do Paryża, 
gdzie czekał na nią jej ojciec, dawny sta 


się jeszcze bronić, 
Po 


jenny hrabiego, Iwan Łuchnowski, który 
w stolicy Francji wpłątał się w nową 
aferę i potrzebował pomocy córki, 

Barona von Stoltza przewieziono pod 
eskortą do War$zawy, gdzie miał się od- 
być jego proces. Miał on odpowiadać 
między innemi za wszystkie oszustwa, 
popełnione w celu zdobycia pieniędzy, 
pozostawionych przez hrabiego Kras- 
nowskiego, oraz za zabójstwo Bobrowa... 
Baron przyznał się do wszystkich zbrod 
ni, ale zachował tajemnicze milczenie 


I 
, 
ł 


Rozesłano listy gończe. "RA 
Wczoraj, podczas obławy policyjnej, 


'| ujęto cszustów. — Zostali oni umieszcze 


ni w areszcie. 


M. ARCOT 


WARSZAWA 


"PODRĘCZNIKI. 
DO WSZYSTKICH SZKÓŁ. — LEKTURA 


- UZUPEŁNIAJĄCA, ZAMÓWIENIA ZA- 
MIEJSCOWE SZYBKO I DOKŁADNIE, 


sprawcy wszystkich nieszczęść Hanki. 
__ Policja musiała więc zrezygnować z 
nieuchwytnego „szefa... 

Nadszedł dzień rozprawy 
Sala była 
Wśród licznych świadków znalazła się 
również hrabina Krasnowska, która z 
trudem dowlokła się do ławki, przezna- 
czonej dla świadków. 

Ledwo usjadła i spojrzała na ławę o- 
skarżonych, gdy oczy jej się rozszerzyły 
i z gardła wydłał się straszliwy okrzyk: 

— Trzymajcie gol... To onl... Mały- 
gin!.. Poznaję gol... 

Baron von Stolz zbladł i szybko za- 
krył twarz rękoma, W następnej se- 
kundzie już się opamiętał i korzystając 
z tego, że na czas rozprawy zdjęto mu 
kajdany, rzucił się do ucieczki, ale Ro- 
bert, który był na sali i czuwał przez 
cały czas, zagrodził mu odrazu drogę. 
W tej chwili nadbiegło dwóch policjan- 
tów, którzy ponownie skuli go w kaj- 
dany. 

Proces 
śledztwo, wzbogacając akt oskarżenia o 
nowy, gruby tom, zawierający wszystkie 
przestępstwa szefa „„Krwawego Trójką- 
ta”... Baron von Stoltz — czyli Małygin 


sądowej. 


odroczono... Wznowiono 


Ongis był uczciwym, spokojnym człowie 
kiem, ale rewolucja rosyjska uczyniła 
zeń nędzarza... Aby ratować siebie od 
głodu, począł kraść... A potem nie mógł 
się już cofnąć % tej śliskiej drogi.. Przy- 
pomniał sobie, że zna świetnie sztukę 
hypriotyzowania ludzi i postanowił wy- 
korzystać tę umiejętność... Dzięki tej nad 
przyrodzonej sile zjednywał sobie wier- 
nych spółpracowników, którzy gotowi 
byli oddać za niego życie.. Stojąc u 
szczytu zbójeckiej sławy, zamierzał rów- 
nież wykorzystać zaufanie starego przy- 
jaciela, hrabiego Krasnowskiego, który 
wierzył w jego uczciwość... 

ak się zaczęła karjera tego niezwy- 
kłeśo zbrodniarza. Dalsze jego losy zna- 
ne są z toku naszej powieści.. Sąd ska- 


co do jednej rzeczy: — nie chciał podać,zał go na dożywotnie więzienie... 


adresu swego mocodawcy — Małygina, 


-— Muszę zdobyć pana żywcem!... — wodza „Krwawego Trójkąta”, głównegolbert, uważając, że zadanie swe spełnił 


Ro- 


I znowu minęły dwa miesiące... 


— przyznawał się teraz do wszystkiego..|dość sprawiała jej możność wspomaga- 


w szkołach 


artystyczne a kwalifikować je będzie 
komisja, wybrana spośród członków Ra- 
dy Szkolnej. 

Każdy film będzie wyświetlany 
przez trzy tygodnie, aby wszystkie dzie 
ci mogły go obejrzeć, 

Ceny biletów na poranki filmowe bę- 
dą w zasadzie płatne. Opłaty wyniosą 
po 20 groszy za każde dziecko. Jednak 
dzieci bardzo ubogich rodziców będą 
mogły chodzić na poranki bezpłatnie. 

Watto zaznaczyć, że dochód osiągnię 
ty z tych poranków filmowych pójdzie 
na dożywianie dziatwy szkolnej w szko 
łach powszechnych. | 

W ten sposób dzieci spełnią bardzo 
piękny czyn: za pieniądze ich nakar- 
miona zostanie część najuboższej dziat- 


wy szkolnej w Łodzi. » 
YSDYDWSWYG DOUITESWE 


R. 


PRENTEK, 


16 WRZESIEŃ 1935 r. 

Dzisiejszy dzień począwszy od najwcześniej- 
szych godzin rannych do wieczora sprzyja inte- 
resom pieniężnym i wszelkim nowym poczyna» 
niom. Mieędzy godz. 9-tą a godz. l2-tą dobrze 
jest rozpoczynać procesy i zawierać umowy, 
Okres ten nadaje się także do ubiegania się i o- 


| beimowania posad, mających związek z dzien- 


nikarstwem, medycyną, sztuką i metalami. Za- 
raz po południu nastrój się pogarsza i odczuwa- 
my działanie ujemnych wpływów pod każdym 
względem. Należy działać bardzo ostrożnie | 
zaniechać wszystkiegó, co nie jest konieczne i co 
można załatwić później. Od godz. 13-ej do godz. 
15-ej odczuwamy pewien niepokój i narażeni je- 
steśmiy na nieporozumienia z osobami starszemi 
i przełożonymi, Następny okres sprzyja nauce 
ij sztuce i przyniesie niezwykłe pomysły i projek- 
ty na przyszłość, których jednak w życiu nie 
można będzie zastosować. Począwszy od godz. 
18-ej działają niepomyślne wpływy dla podróży 
i spraw sercowych. Jest to także nieodpowiedii 
czas do starania się o poparcie i względy osób 
(pa wybitnych stanowiskach. Godz. 19-ta przy- 
łniesie powodzenie towarzyskie i zainteresowanie” 
artystyczne: Wieczór także zapowiada się pu- 
i myślnie. ~ 

Dziecko dziś urodzone — religijne, energicz- 
ne, rozumne, posiada wybitne zdolności kupiec- 
kie, skłonności do krytyki, charakter zamknięty. 


tbrak silnej woli, ufine we własne Siły. 
IW EA E A A R E A 


pz 


| całkowicie, wyjechał do Anglji, do swej 
rodziny. Hanka — już jako bogata hra- 
bianka Tamara Krasnowska — wyszła 
zamąż za Grzegorza Lubowa i kupiła so 


natłoczona publicznością. | bie pod Poznaniem śliczny majątek ziem 


ski, Zarzadzającym tą olbrzymią posiad- 
łością był — Goryl jej wierny przyjaciel, 
który przez nią wstąpił na uczciwą dro 
ge życia i za to był jej wdzięczny aż do 
śmierci. 

Hanka mimo bogactwa nie zapomnia- 
ła o tych, z którymi cierpiała głód i nę- 
dzę pod wspólnym dachem... Do tych za- 
liczała przedewszystkiem robotników z 
„Odzieżówki”, mieszkających w nędz- 
nym domu familijnym. Akurat w tym cza 
sie Szreder, właściciel  „Odzieżówki'” 
znalazł się w krytycznej sytuacji łinanso- 
wej i chciał się pozbyć źle prosperuiącej 
fabryki. Hanka odkupiła „Odzieżówke”, 
zaprowadziła tam nowy ład, wypędziła 
nieuczciwych majstrów, maltretujących 
robotnice, na ich miejsce zaangażowała 
nowych, podwyższyła wszystkim płace i 
wybudowała nowy dom familijny o jas- 
nych, wesołych pokojach... 

Spełniły się jej dawne marzenia... By 
ła szczęśliwa, mając przy sobie kochane 
go człowieka i matkę... A największą ra 


nia biednych i pokrzywdzonych. 

Był piękny lipcowy wieczór. Z dale- 
kich pól dolatywał mocny zapach zżęte- 
go zboża. Hanka rumiana i wesoła wy- 
biegła na ganek, by powitać wracające- 
go z pola Grzegorza... Jego ogorzała 
twarz odbijała się wyraźnie na krwawym 
tle zachodzącej łuny. Hanka podniosła re 
kę na powitanie. Grzegorz odpowiedział 
jej głośnym okrzykiem: 

— Witaj, najukochańsza królowo mo 
ich snówl... 9 

Obok w altanie siedziała hrabina 
Krasnowska oraz Konstanty Lubow... O- 
boje z nieukrywaną rado'cią przyglądali 
się szczęściu swych dzieci... 

A jednak matka miała rację... -— 
pomyślała Hanka, przypominając sobie 
w tej chwili smutną przeszłość — P 
da musi zwyciężyć... 

K 
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Napisał specjalnie dla „Expressu”: Bogdan Lot. 
a z z D 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fehia dyrektorskim, Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” spolicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer przekonywał dyrektora, 
próżno prosił o to, by nie skazywał .u głód jego 
żony i dziecka. Dyrektor pienił się z wściekło- 
ści, zezwał Rogosza i kazał mu się więcej na 
z nie pokazywać. 

o wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. — 
Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na.. jego śmierć 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymów'enie pracy”. 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, 
gdzie wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów 
Rogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzedu śled- 
czego, Młody szofer wypierał się zbrodni, jed- 
nak było przeciw niemu zbyt wiele '--rodów, by 
można było dać wiarę jego tłomaczeninm 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz został 
aresztowany, w pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa — Berlin rozegrało się niesamowite wyda- 
rzenie. 

W jednym z przedziałów drugiej klasy sie- 
działo dwuch podróżnych. Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary. które zasłaniały mu oczy. 
W pewnej chwili pociąg wiechał na zwrotnicę, 
Podróżny stracił równowagę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z podróżnych obudził się 
i spojrzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żylją!*. Szalęńca wysadzono 
na'. najbliższej. stacji. -- 

"UW dwa miesiace po tych »wypadkachy dan 
Rogosz stanął przed sądem, który skazał ga za 
= ząmiordowanie dyrektora Krausera na 15 lat 
więzienia. j 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na' 
dwa tygodnie przed terminóm, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba jego została odrzu- 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika: 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyiawić tajemnicy. 

Przybity Rogosz udał się do mieszkania. 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dzą chłodno, oświadczając, że w międzyczasie 
związała się już z innym mężczyzną. Rogosz 
chce się zobaczyć z córką Wiktą, ale Rogoszo- 
wa mówi, że lepiej będzie, gdy Wikta nie do- 
wie się, że jest córką mordercy... i 

- -Gdy Rogosz- schodzit ze schodów natknął 
się na powracaiącą do domu córkę, którą w 
przypływie uczucia rodzicielskiego chwycił za 
rękę. Dziewczyna myśląc, że to pijak, zaczęła 
krzyczeć, przybiegł policjant i zaprowadził Ro- 
gosza do komisariatu. 

w! 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem. Łubkowskim, 

W tym samym czasie poprzedni jej kocha- 
nek — Jerzy Zrębski, który za odrzucenie jego 
uczuć zaprzysiągł jej zemstę, zakradł się do 
pięknej willi Wernerów i otworzył ogniotrwałą 
kasę. Już sięgał -reką po pieniądze, gdy uszu 
jego dobiegł odgłos ciężkich kroków.. 


_ W tej to pozycji odwrócił się szyb- 
ko w stronę drzwi i — nagle zdumie- 
nie odbiło się na jego twarzy: na progu 
stała jakaś nieśmiała kobiecinka, bar- 
dzo:biednie ubrana, zakłopotana i bez- 
radna. 

Bardzo przepraszam... — wyszepta- 
ła cichym głosem. — Bardzo przepra- 
szam, ale nie miałam komu się zameldo 
wać, więc sama weszłam... Bardzo prze 
praszam, pan dyrektor Werner prawda? 

— Tak, to ja... — odetchnął Zrębski 
z ulgą. — Czego sobie pani tu życzy? 
Kto panią wpuścił? 

Brama była otwarta, panie dyrek- 
torze... I drzwi też... Niech się pan nie 
gniewa, bo ja zaraz póidę.. Chciałam 
tylko oddać list panu dyrektorowi... 

— (Co za list? 

— Od mojego synka, Stasia Walcza 
Ka, który umarł, panie dyrektorze... 
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— Aha.. — mruknął Zrębski, cho- 
ciaż nie wiedział, o co chodzi. Musiał 
jednak wobec tej starowiny odgrywać 
rolę właściciela willi, którego ona nai- 
widoczniej nie znała, — Więc niech pani 
da ten list — rzekł niecierpliv ie — i 
Idzie z Bogiem... 

Walczakowa otworzyła zniszczoną 
torbę i wyjeła z niej kilka kopert. 

W tej chwili, panie dyrektorze... 


|Muszę odczytać adres, bo mam jeszcze 


inne listy. Zaraz, zaraz... O, jest... Wiel- 
możny pan dyrektor Hugo Werner... 
Proszę... 

Wręczyła list Zrębskiemu, który on 
scował pośpiesznie do kieszeni. 

— Po odpowiedź przyjdzie pani ju- 


tro, albo pojutrze... — rzekł roztargnio- 
ny. — Teraz nie mam czasu.. 
— Odpowiedzi nie trzeba... — po- 


kiwała głową kobiecina. — Przecie Sta- 
sio już nie żyje... 

— Aha.. Więc może pani już iść... 

— Już idę, proszę pana... Ale... ja 
mam jeszcze jedną prośbę do pana dy- 
rektora... 

— Mówiłem już, że nie mam czasu... 
— warknął Zrębski. 

— To taka mała prośba, panie dy- 
rektorze.. — spojrzała nań błagałnie— 
Chciałabym tylko, żeby mnie pan powie 
dział, gdzie mieszka pan prokurator... 
Bo ja mam jeszcze jeden list do pana pro 
kuratora... 

— Prokurator? — Złoczyńca wzdry 
grął się mimowoli na dźwięk tego sło- 
wa. — Nie wiem, nie wiem, ale będę 
się mógł dowiedzieć — jutro, pojutrze 
— nie dziś, nie: teraza...Albo zaraz; niech 
pani mi zostawi ten list, to ja już oddam 


panu prokuratorowi... Byl2 prędzej, by-j 


le pani już poszła i zostawiła mnie w 
spokoju... 
— Ach, jako pan dla mnie dobry, pa-: 


nie dyrektorze... — ucieszyła się sta- 
ruszka, wyjmując z torebki resztę lis- 
tów. — Bo jabym po całej Warszawie 
szukał ai nie wiedziała, dokąd zanieść, 
a jestem już stara i trudno mi chodzić... 
Jaki pan dobry.. To są bardzo ważne 
listy, — mówiła z powagą — tak mó- 
wił Antoś w sam dzień swojej Śmierci... 

— No, już dosyć... — Gadatliwość 
Walczakowej doprowadzała go do sza 
łu. — Niech pani zostawi wszystko, ja 
to sam załatwię, ale niech pani już stąd 
póidzie, bo stracę cierpliwość... — wy- 
krzyknął ze złością. 

Staruszka przestraszyła się bardzo 
jego ostrego tonu, wepchnęła mu wszyst 
kie listy do ręki, poczem szybkim kro- 
kiem wyszła z gabinetu. z 

Wówczas Zrębski przymknął drzwi 
kasy i stanął przy oknie, obserwując 
Walczakową, która niezatrzymywana 
przez nikogo opuściła teren willi. 

Wtedy dopiero wrócił do przerwa- 
nych poszukiwań, ale szczęście mu nie 
sprzyjało: oprócz kilkuset złotych w 
srebrze, nie znalazł ani klejnotów, ani 
więcej pieniędzy. 

Wściekły zatrzasnął 
knął się na ulicę. 

— Cholera!.. zaklął w bezsilnej złoś 
ci. — Na nic cała fatyga!... 

Sięgnął do kieszeni po papierosy i 
namacał owe listy, które dała mu Wal- 
czakowa. 

W- pierwszej chwili chciał je po- 
drzeć w drobne kawałki i wrzucić do 
ulicznego kosza, po krótkim namyśle 
Jednak schował ie spowrotem. ' | 
| rex Hima- "Ciekawe, co to'za listy do 
prokuratora... — mruknął do siebie. 

Nie wiedział jeszcze, że te właśnie 
listy staną się w jego rękach bardziej 
wartościowe, niż pękata kasa przemy- 
słowca Hugona Wernera... 


kasę i wym- 


Rozdziat 11. 
„San nie jest Wernerem“. 


Główny akcjonariusz fabryki samo- 
chodów „Monaco“, Hugon Werner, u- 
chodził za dobrodusznego i bardzo po- 
rządnego człowieka. 


ciągnął się cygarem i zapytał: 
— No, jak tam? Wszystko w po- 
rządku? Nic ciekawego nie zaszło w 


fit odrazu do właściwej sprawy. Za- 


Był to mężczyzna ponad pięćdziesiąt ;czasie mojej bytności w Gdyni? 


kę o pulchnej, przysadzistej postaci, za- 


wsze gładko ogolony i ostrzyżony do|. 


skóry, mimo, iż nie miał łysiny. 

Musiał, widocznie, cierpieć na oczy, 
zawsze bowiem nosił niebieskie okulary 
w złotej oprawie. 

Interesy pochłaniały go całkowicie 
i zdawały się wypełniać całkowice 
treść jego życia. 

Piękną swoją żoną interesował się 
ostatnio bardzo mało. Trudno, nie był 
już przecie tak bardzo młody, a zresztą 
byli już po ślubie przeszło piętnaście lat. 

Dyrektora Wernera: wszyscy Szano- 


nicy, jakoteż inni akcjonariusze i klijen- 
ci firmy „Monaco”. ` 
Mimo, że był małomówny i nieskory 
do zwierzeń, wiedziano o nim to i owo, 
świadczące o jego dobrem sercu. 
Naprzykład ta sprawa ze Stanisła- 
wem Walczakiem. - 
„Walczak był przed kilku laty szofe- 
rem Wernera, ale potem zapadł ciężko 
na zdrowiu i nie mógł pracować. 
Wówczas przemysłowiec przyjął 
nowego szofera, ale nie przestał płacić 
tamtemu stałej pensji miesięcznej, którą 
mu posyłał do mieszkania. 

" Właśnie teraz, siedząc w swoim ga- 
binecie pracy, znajdującym się w gma- 
chu fabrycznym, Werner spojrzał na ka 
lendarz i nagle sobie coś przypomniał. 

Zadzwonił, a gdy zjawił się woźny, 
kazał mu zawezwać do siebie głównego 
buchaltera, Zgoreckiego. 

Ten przybył po chwili i stanął przy 
drzwiach w wyczekującej pozycji. 

— Słucham, panie dyrektorze... 

Werner dyplomatycznie nie przy- 


wali, zarówno personel biurowy i robot 


— Wszystko w zupełnym porządku, 
panie dyrektorze... Przez te trzy dni 
nie stało się nic godnego uwagi... 

— Aha... A teraz niech mi pan powie, 
czy posłał pan już pensję Walczakowi... 

— Posłałem, jak zwykle pierwsze- 
go, to znaczy wczoraj... 

— To dobrze... — skinął głową Wer- 
ner. 

— Ale właśnie, panie dyrektorze, 
jest taka kwestja... — mówi! buchalter. 
— Okazuje się, że Walczak umarł jesz- 
cze przed dwoma tygodniami... 

— Umarł? — Wiadomość ta zrobiła 
na przemysłowcu duże wrażenie. 

— Tak jest... I właśnie nie wiem, czy 
mam nadal posyłać pensję jego matce, 
czy nie... 

. — Nie.. — krótko przeciął sprawę 
Werner. 
— Dobrze, panie dyrektorze... 


Po wyjściu buchaltera Werner zacią- 
znął się kilkakrotnie wonnym dymem 
cygara, potarł ręką tłusty podbródek i o- 
detchnął z ulgą. 

— Umarł... — mruknął do siebie, — 
Umarł.. No, nareszcie, nareszcie... Poz- 
byłem się jednego z najgroźniejszych 
Świadków... | 

Twarz jego rozjaśnił ów stały uś- 
miech, którzy wszyscy nazywali dobro- 
dusznym. 

Któżby się mógł domyśleć, że uśmiech 
ten został wywołany ponurą wiadomoś- 
cią o czyjejś Śmierci? 

Werner podniósł się z fotelu i sięgnął 
po kapelusz. 

— Pójdę do kawiarni na śniadanko... 
— postanowił. — Trzeba się napić konia- 


j 


ku na intencję dobrej wiadomości... Nie- 
ina co, tydzień zaczął się pomyślnie... 

Wyszedł, żegnany mskim ukłonem 
portiera. 

— Auto dla pana dyrektora? 

— Nie, przejdę się pieszo... 

Kawiarnia znajdowała się w pobliżu. 
Werner usiadł na wysokim stołku przy 
barze i zamówił koniak z kawiorem. 

Wychylił spory kieliszek duszkiem. 

— Jeszcze koniaczek? — zapytała 
barowa panienka. 

Wtem wyczuł raczei, aniżeli zoba- 
czył, że ktoś zbliża się w jego kierunku. 

Odwrócił się i grymas niezadowole- 
nia ukazał się na jego wargach, gdy do- 
strzegł Jerzego Zrębskiego. 

Werner go nie lubił, a teraz bardziej, 
niż kiedyindziej raził go widok wypoma- 
dowanych włosów z przedziałem po- 
środku. 

— Kłaniam się panu dyrektorowi... 
— rzekł Zrębski z przymilnym uśmie- 
chem. j 

— Dzień dobry panu..—rzekł sucho 
przemysłowiec i sięgnął po kieliszek. 

Zrębski nie zraził się bynajmniej nie- 
przychylnem dlań usposobieniem Werne 
ra i zajął sąsiedni stołek przy barze. 

Kazał sobie podać czarnej kawy. 

Wtedy Werner sięgnął po portfel i za 
wołał: 

— Płacić!... 

— Pan już odchodzi? — zdziwił się 
Zrębski. 

— Tak jest... Wyskoczyłem tylko na 

chwilę z, fabryki. © - 
, — Szkoda... Chciałem pomówić, -w 
bardzo ważnej dla pana sprawie... Bylem 
właśnie w fabryce, ale powiedziano mi, 
że pan wyszedł... Domyśliiem się, że za- 
stanę pana właśnie tulaj.. 

— Nigdy tu nie bywami o tel porze. 
-— odparł przemysłowiec lodowato. 

— Tem większe moje szczęście, że 
udało mi się pana tu spotkać.. Ale jak 
widzę, nie ma pan teraz ochoty do roz= 
tnowy ze mną... 

— Nie mam czasu... 

— A może jednak? -- nalegał Zręb- 
ski z denerwującym uśniieszkiem. 

— Pan jest nieprzyjemni: natarczy= 
WY:«. 
— Czyżby? Ta rozmowa dotyczy 
raczej pana, niż mnie... Ma na celu pań- 
skie dobro... 

Dobroduszna twarz Wernera przesło 
niła się chmurą gniewu. Cóż to? Zręb- 
ski kpi sobie z niego najwyraźniej. Spoj- 
rzał groźnie w jego zniszczoną twarz i 
rzucił, nie panując już nad nerwami: 

— Nie zawracaj pan głowy!... Dosyć 
mam pańskiego towarzystwa!... 

I sięgnął po kapelusz. 

Wtedy Zrębski przysunął się do nie 
go tak blisko, że dotknęli się niemal pier- 
siami, nachylił się do ucha Wernera i za- 
syczał: 

— Dlaczego pan tak starannie goli 
głowę, panie Werner? 

— Co to? Co to ma znaczyć? 

— Zaraz się pan dowie... I dlaczego 
pan nosi ciągle niebieskie ckulary? 

Widać było, że przemysłowiec traci 
równowagę z wielkiego oburzenia. 

Zacisnął pięści i podniós! je pod same 
oczy przeciwnika. 

— Panie Zrębski!... — wycharczał. — 
Pańska bezczelność przechodzi już wszel 
kie granice, pan rozumie? Jeżeli pan w 
tej chwili nie zostawi mnie w spokoiu... 
Co to takiego? Czy pan piiany, do licha... 
O, nie!.. — brzmiała szydercza 
odpowiedź. — Jestem najzupełniej trze- 
źwy.. Bardziej trzeźwy, niż się panu 
wydaje. Panie Werner, pan rozumie, ja- 
kie to ma dla pana znaczenie, że nazy- 
wam pana tem nazwiskiem? Bo przecie 
ja wiem, kochany dyrektorze, że pan nie 
jest Wernerem, że właściwe pańskie na- 
zwisko brzmi... 


(Dalszy ciąg jatro) 
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Str. 6 


Reprezentacja Łodzi 
zwycięża Kalisz 3:1 (3:1) 


'W Kaliszu bawiła w niedzielę repre 
zentacia piłkarska Łodzi, która w me- 
czu międzymiastowym o puhar „Repu- 
Pan pokonała Kalisz w stosunku 3:1 
(8:1). 

Łodzianie grali nierówno. Obok dob 
rych tyłów w których wyróżnili się 
Karasiak oraz pomoc, atak grał niepro- 
dukcyinie i nie wykorzystał całego sze 
regu dobrych piłek. 

Kaliszanie grali bardzo ambitnie, u- 
stępowali jednak wyraźnie w polu lep- 
szemu technicznie przeciwnikowi. 

W ataku łódzkim dużo sytuacyj 
zmarnowali Sowiak i Król. 

Sędziował p. Thiel. Widzów 4000. 


Kraków zwycięża Lwów 2:1 


W międzymiastowym meczu piłkar- 
skim Kraków pokonał we Lwowie re- 
prezentację Lwowa w, stosunku 2:1 
(2:0). Bramki dla Krakowa zdobyli 
Ckabowski i Łyko, zaś dla Lwowa Nie- 
chcioł. Sędziował p. Wacek Kuchar. 


W. meczu lekkoatletycznym Lwów 
pokonał Kraków w stosunku 97:66. M. 
inn. Niemiec osiągnął na meczu tym 
w biegu 110 mtr płotki czas 15,2 sek. 
a więc lepszy do dotychczasowego re- 
kordu Polski. Wynik ten jednak nie 
może być uznany za rekord, gdyż Nie= 
miec przewrócił dwa płatki. 


Porażka lekkoatletów polskich 
w Królewcu 


W Królewcu odbył się mecz Ilekko- 
atletyczny między reprezentacja Prus 
Wschodnich a reprezentacią Polski Pół 
neisi który zakończył się zwycię: 
stwem niemców w stosunku 715 pkt,: 
625 pkt. 


Sensacyjny wyścig kolarski War- 
szawa—Berliin—Łódź 


W nadchodzącą niedzielę, 22-go b, m; od- 
będzie się w Łodzi na torze w Helenowie sen- 
sacyjny trzygodzinny wyścig amerykański na 
pror sześciodniówek. przy udziale najlepszych 

olarzy wyścigu Warszawa — Barlin. 

Ze strony kolarzy niemieckich startują na- 
mepujace pary: Wierz — Hauswald, Böhm — 

l, Ruland — Leppich, 

ae DA tych kofaizy Bohm jest mistrzem 
Rzeszy na rok 1935, Z kolarzy warszawskich w 
".apią następujące pary: Michalak — Popadczyk, 
Napierała — Kapiak i Starzyński — Targoński, 
Wyściś ten będzie SASKA atrakcją tegorocz- 
nego sezonu kolarskiego w naszem mieście, 


Brauer najlepszym tenisistą 
łódzkim 


W dniu kozy w Rie został zakończony túr- 
niej tenisowy o tytuł najlepszego łodzianina w 
RA Adagio: miejsce zdobył K, Brauer przed 

L. Braunerem, H i ra, i Stetk ą, 

W grze Maler pierwsze. miejsce zajęła 

para Stetka — Schröder przed parą Engel, Stera. 


Nowy rekord w sztafecie 


Na zawodach lekkoatletycznych w Warsza- 
wie sztafeta Legji ustanowiła w sztafecie 4% 200 
mtr. nowy rekord Polski wynikiem 1,329, 


I. ROJTE 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 
8—1, 3—8 wiecz. 
Tel. 262-61- 


BR. MED. 


JAKOBSO 


ie — POWRÓCIŁ 
c. chirurgja kostna. 


Dr. 


6-g0 


Spe 
DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa)|Przyjmuje od 9—11, 2—4 i od 8—9 w. SZW ROD: gardio i 


niedz. 


tel. 174-22, 


Dr. Wożłkowyski 


chor. wenęryczna. skórne 4 płciowe 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5-12 i og 4—9 
w niedziele i świeta od 9—1. 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. PER 

Przyjmuje panów od 8—1-ej 1 gd] Analizy 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30) 
panie: od 10—1l-ei i od 6—9 wiecz. 


Dr. MED. 


H. Kiaczkowga 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIE 


CE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


w niedzi 


GŁÓ 


Dr. 


| WYKOPALISKA POD PABJANICAMI. 


SPEC. Onan AENT WENE- H. K R A U S K 0 P F 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel 213-18j USZERJA I CHOROBY KOBIECE 


pami od 8 do 9.30 rana 
= niedz. i święta od 9—12 w BR. 


spec. z wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 


Specj. pea skórnycu I weńerycznych. 
PIOTRKOWSKA 90, 
Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cialnościach. — Gabinet dentystyczny: 


PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr W. BALICKA! M. H. LURICZ 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Nr. tel. 194-03. powrócił Paryżu. G. Hur- 

Choroby sióroe i weneryczne CEGIELNIANA "Nr. 7%, telefon 141-32 |wicz =- Sztyllero- 
przyjmuje kobiety i dzieci od 3 do JlPrzyjmuje od g. 8—10, I2—2, 5—8 w.|wa, Lipowa 36, 
"tod 7 do 8-k W. miedziele i święta od 9—11 rano, m, 15. 28 


1935 ŁRBREFVYI 


i Sparta zdobywa puhar | 


zwyciężając Ferencvarosi 3:0 (2:0) 

Praga, 15 września. | Mecz miał przebieg alez as kie inte- 

Rozegrany tu rewanżowy mecz fina- resujący i upłynął pod znakiem przewagi 

łowy o puhar środkowej Europy pomię- prażan, którzy do przerwy źdobyli dwie 

dzy Spartą a Ferencvarosi  przyniósł|bramki ze strzałów Kołoczaja w 26 min. 

parcie znakomite zwycięstwo w stosun|ir Breina w 33. 

ku 3:0 (2:0), dzięki któremu czesi zdobyli 

puhar. 


Po przerwie zdobywają czesi przez 
amke. Wẹ 


Tornow-Rojman 


Interesujący program dzisiejszych walk 


Sarossiego trzecią ostatnią br 


Kto otrzyma ERA nagrodę w turnieju |protestował, ale decyzja sędziów nie uległa zmia 
walk PRAES js Na pytanie to trudno 

powiedź, , gdyż o zaszczytny tytuł mistrza ubie- 
ga się cały szereg najlepszych atletów świata, stylu nons - apei ańskim pomiędzy Krauze- 

równe. rem a Sc hikatem, rzy wielkim entuzjaźmie pu- 

ońcową i prowa- bifozuosgi zwy żył Krauzer w 19 minucie, 
dzone są aż do rezultatu. I dlatego zaintereso- Kryjen dac się łatwo z Cejzikiem, którego 
wanie publiczności rośnie z dnia na dzień, powalił przerzutem przez głowę a włoch Tra- 

Wczorajszy wieczór obfitował również w wie- |wallini odniósł zwycięstwo nad pięknie walczą- 
le sensacyjnych momentów, W wielkiem napię- | 
ciu trzymała publiczność walka Cyklopa Szym- 
kowskiego z Benoldem. Szala zwycięstwa prze- 
chylałą się to na jedną to na drugą stronę, — 
Wreszcie w 22-ej minucie Szymkowski, męczony {ników turnieju — Tornowa z Reumanem. 
kluczem, poddał się, spotkania tego miłośnicy walk zapaśniczych wie 

Grabowskiemu nie wiedzie się ostatnio, We le sobie obiecują, 
wczorajszej walce z Reumanem był o włos od Olbrzymie zainterosowanie budzi również wal 
zwycięstwa. Trzymał przeciwnika w nelsonie ijka Kranzera z Benoldem. Obydwaj zapaśnicy 
zdawało się, że chwyt ten okaże się niezawodny.; mają szanse do pierwszej nagrody, to też należy 
się spodziewać zażariego boju. 

Ww pozostałych spotkaniac Szymkowski zmie 
rzy się z jenem, Miazio i Cejzikiem, a Tra- 
wallini z Nielsenem, 


dać | nie, 
Ciekawy przewo i a odwetowa walka w 


ZO: szanse są mniej więce 
weszły już w i, 


cym Miaziem. 

Dziś, tak samo q wczoraj, wszystkie walki 
prowadzone będą do rezultatu, Największą sen- 
sację budzi spotkanie dwuch czołowych zapaś- 


Tymczasem Reuman podbieśł do lin, których u- 
czepił się kurczowo. „Leonek* chciał go od- 
ciągnąć i w tym momencie połknął się. Reuman 
na łopatki, Grabowski! 


dopadł go i POLS 


Zycie PDabjamic 


dzące z epoki 4000 lat przed Narodzeniem Chry- 
1 stusa, 


ROBOTY PUBLICZNE W PABJANICACH, 

Roboty publiczne w mieście są już na ukoń- 
czeniu, Aby sekir pogodne dni | zasób 
przygotowanych materjałów Wydział Techniczny 
miasta przystąpił do nadprogramowych robót, 

Urna wysokości około 20 cm, obwodu, około | mianowicie rzebudowy ulicy Św, Rocha oraz po- 
20 cm. średnicy u spodu zaś około 15 cm, —|prawek bruku na ulicach Warszawskiej, Placu 
Urna po zbadaniu zaliczoną została do epoki Łu- {Generata Dąbrowskiego, ulicy Zamkowej, Kiliń- 
życkiej, to jest pochodzi z lat 2000—1500 przed skiego i Lutomierskiej, 


Chrystusem, 
PO PIJANEMU, 


Przy sposobności nadmienia się, że w okoli- 
cach abjanie w wspomnianej wsi Lzaniu, oraz Agata Stanisław bez stałego miejsca zamiesz- 
Pleszcze i Dobromiu znalezione zostały urny je- | kania, został znaleziony na ulicy w t stanie 


Właściciel drukarni przy ul, Zamkowej nr, 1 
p. Stanisław Stefan bawiąc w okresie wakacyj- 
nym w Lzaniu, na piaszczystej górce odkopał rę- 
koma urnę glinianą, którą troskliwie przewiózł 
do Pabjanic i oddał do dyspozycji dyrekcji Pań- 
stwowego Gimn. Męskiego, 


szcze z dawniejszego okresu mianowicie, pocho. |opilstwa, że musiano go przenieść da komisarja- 
tu do wytrzeźwienia, 

Dychło Władysław, Fabryczna Nr, 1 wywołał 
zakłócenie spokoju na ulicy, FAROE — nadu- 
życie alkoholu, 


JAZDA BEZ ZEZWOLENIA, 
Rensz Leonard, Kościuszki 31 jechał samocho 
dem nie posiadając prawa jazdy, Spisano mu 
protokół. 


Mistrzostwa kolarskie wojewódz= 
twa dla turystów i juniorów 


W dniu wczorajszym odbyły się na szosie 
pod Krzywiem mistrzostwa kolarskie wojewódz- 
twa łódzkiego 2 turystów i juniorów. W biegu 
dla turystów na dystansie około 53 klm zwycię- 
żył Pietrusiński Say 2 godz, 6 min, 40 sek. 
przed Kermenem P. (ŁTK) i Świątkiem (ŁKS). 

ścigu o mistrzostwo juniorów na dy- 
stansie 75 klm. zwyciężył Bulak A, (Bieg) w cza- 
sie 2 godz, 35 min, przed Mazurkiewiczem (Strze 
lec, Głowno) i Błaszczyńskim (niestow,), Star- 
towała 44 kole ź 


REPERTUAR KIN, 
OŚWIATOWE: — Malowana zasłona. 
NOWOŚCI: — Tajemnica Expressu Nr. 6 i Żona 

z ogłoszenia 
LUNA; — Żyd” wieczny tułacz, 


2 í OSOBISTE, 
Zwycięstwo Legii warszawskiej + Na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 


uzyskała dyplom magistra Filozofji p. Aleksandra 
rze Pabjaniczanka, 


= zaw 


w Grajewie 


Warszawska Legja bawiła w Grajewie, gdzie | ! 
pokonała w dniu wamni, w meczu piłkar- 
skim Warmję w stosunku 4:1 


Niemcy—Estonja 2:1 


W Szczecinie drugi garnitur Niemiec poko- 
nał w międz Ęż o poetysdek meczu piłkarskim re- 
prezentację Estonji w stosunku 2;1, Niemcy przez 
cały czas górowali nad przeciwnikiem, 


NITECKI DR. MED, 


ZGIERSKA S tal 113-47. 


d 5—9 wiecz. Przyjmuje od 4—7 wiecz. | 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


dróg oddechowych 


f święta od 10—1 po poł. 
Piotrkowska 6? 
Dr. MED, Tel. 127-8 1 


„Kantor Papi ało | 


Dr. Jan Polak 


SHOROBY WEWNETRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i świątłpleczniczy, 


ul. NAWRÓT Nr. 7 
Tei 164-21, 
godz. przyjęć 5—7, 


Specialista chorób 
Telefon 129-45, 


ele i święta od 8—2 po poł. z 
RUTYNOWANA 
NAUCZYCIELKA 
muzyki (moskiewa 
skie konserwator= 
jum) UDZIELA 

A |LEKCYJ GRY 
FORTEPIANO- 
WEJ oraz fran- 
cuskiego po kilki- 
letnim pobycie w 


WNA 9, tel 142-42 


lekarskie, zastrzyki, Roentgen 
lampa kwarcowa. 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


(róg AL Koch zk) te. 111-87 
UE -* POWRÓCIŁ, 

DR, MED, GUSTAWA 
Choroby kobiece i Akuszerja 
POWRÓCIŁA 

TRKOWSKA 109, tel. 22025 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ F.Ńopciowska 


> "REFNNICNI 


16. CEA Nr 259 


Notatnik mieiski. 


Dziś we wszystkich sklepach łódzkich zdro. 
żał chleb, Dwukilowy bochenek chleba ciemnego 
kosztuje zamiast 45 gr. — 50 groszy, a boche- 
nek chleba jasnego 55 groszy zamiast 50 gr, 
Przyczyną podrożenia chłeba jest zwyżka cen 
makk 


"Bolesław AWARE ka 15), usiłował põ- 
zbawić się wczoraj życia. Skręcił pętlę i zawi- 
snął na niej, Gdy domownicy wrócili do miesz- 
kanla I zauważyli wiszącego Krakowiaka, od- 
cięll go ze sznura. Desperat doznał wstrząsu 
mózgu i ogólnych potłuczeń. 

Ex 

W dniu dziełejszym oddany, zostanie do użyte 
ku nowy urząd pocztowy Łódź XI w domu kon= 
sula Elserta przy ul, Piotrkowskiej 135. Nowy 
urząd przyjmować będzie czeki na P. K. O. pa- 
czki, listy wartościowe, depesze i załatwiać bg- 
dzłe wpłaty i wypłaty oszczędnościowe itd. 


zu 

tai 
Związek restauratorów podjął starania o znie« 
senle podatku, pobieranego po godz. l?-ej w 
nocy w zakładach gastronomicznych w kwocie 


Że|50 groszy od osoby, Opłaty te — zdaniem ro- 


stauratorów — nie są popularue i wywołują 
ciągłe scysje z publicznością, 


Ki ą - 4 
TEATR MIEJSKI 
Karol Adwentowicz — znakomity gość na- 


szej sceny wystąpi we togn ludu” jeszcze tyl- 

o dziś, w poniedziałek i we zee o godzi” 
se 8.30 wiecz, Ceny biletów.na oba te przed- 
stawienia — zrzeszeniowe, 

(W środę i czwartek o godz, 7,30 wieczorem 
dana b kie. dla Aia e przemiła komedja 
Wł. Fodora „Mysz kościelna”, 

Na ukończeniu pod reżyserją J, R. Bujań- 
skiego próby społecznej, iercjasej sztuki „To 
więcej, ‘niż miłość" Bus-Feketego — autora re- 
kordowego przeboju „Pieniądz to nie wszystko”. 


DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE", 

Dziś, w poniedziałek, w „Tabarinie” odbe- 
dzie się premjera programu attystycznego, któ- 
ry zawiera cały szereg doskonałych numerów. 
I tak: sbeiczyny doskonały duet ńskich w 
niewidzianych dotąd pr ukcjach, przewyższa- 
jących jeszcze poprzednie, 

świetni tancerze ORA się tańcem, za któ- 
26 zbierali huczne oklaski w zagranicznych lo- 

alach nocnych, 

„ Duet Armins wystąpi również z nowym r 
asie: Co pokażą nam doskonali akrobasi 
omicy okaże się: na dzisiejszej premjerze, pre 
saromadi; niewatpliwie liczną publiczność 
wych numerach popisze się także Lu- 
Reli tancerka A sokiej asie, UiS 
apowiadać zie sympatyczny o Sparri, 

a awa ka dobrym lekarstwem na smutek, 
2 wiadomą pe rzeczą, że najlepiej czas można 

ié w „Tabarinie”, gona, atmosfera jest mi- 
ha i ori czuje się dobrze, I dlatego c honi 
po pracy łodzianie odwiedzają ten elegancki lo- 

al, gdzie siup Anykoyinedo programu ceny za 
aż są przystępne. 

arto po kroślić walory kuchni tego loka- 
i Potrawy przyrządzane w „Tabarinie" mają 
swoją Z SRA markę: są pożywne i smaczne. 

Dziś fajf o godz, 5,15 po poł, i wieczorem 
dancing, 


AAA AEEA WAWYYYNYAYNAYNYRANYYA ANYA TTE 
RSS E TRZODY PÓZ E Z SOC TOZZRZÓÓA 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


WOW W OO 
OP ARNE EE ATERN ECNE, ENARE ENTER YTY 


J. Herszfinkiel AL. Kopciowski 


GDAŃSKA 5 EN ti 0232-35, 
przyjmuje od 7—S-ej wiecz. 


DOKTÓR 


m Szumacher 


WSKA 56, 5 AGI 
ać: 9—1, od 5—9 
w niedziele i śle 6 ad. To—1. 


LEKARZ-DENTYSTA 


powróciła, Przyjmuje od 9—3-ej, 


uszu, nosa, gardła i Krtani DARIA 37, tel. 232-55 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 
_ Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
BEKESEN 


—'T-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, 


* zaa ZAKONNI 


z marką 


znane od 1602 roku, 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 
artretyzmu, uderzeń krwi d do głowy, uśmie- 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- 
kiem przeczyszczającym. 


Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM*, 


125-26 


© «a. fu EPE MPE +7] 


Łódź, 16 września. | bitnie, że przeciw Łotwie nie wolno już wysta- 
15 tysięcy widzów to rekord publiczności nie , wiać arenaen garnituru. Łotysze poczynili 
notowany dotychczas w Łodzi na żadnej impre- OStatnio olbrzymie postępy. » 
zie sportowej, Rekord ten ustanowiony został „„Lidmanis TY kapitan „drużyny lot sale Pie 
f x M ABBE , wytrzymaliśmy w drugiej połowie tempa zawo- 
wczoraj na międzypaństwowem spotkaniu piłkar- | dników, które narzucili nam gracze polscy. W 
skiem pomiędzy Polską a Łotwą. pierwszej części górowaliśmy nad polakami u 
Inna rzecz, że te 15 tysięcy widzów opuszcza- | których najlepszym zawodnikiem był. Michalski 
ło stadjon ŁKS mocno rozczarowane, spowodu ' z Knioła — kapitan drużyny polskiej: ze ted 
zupełnie miernej gry obu drużyn i przebiegu ma- | Smoczek grał od pierwszej chwili, mecz byłby 
ło interesującego, 
Drużyna polska wypadła zupełnie blado i za 
małymi jedynie 


ña obronie najlepszy gracz na boisku, a dalej 
Riesner w ataku, Dobrze wypadł też Borowski 
i Smoczek, Malczyk i Knioła grali słabiej niż się} 
po nich spodziewano. W pomocy zadowolić mógł 


Wrocław, 16 września. | 
częściowo tylko jeden Góra. 


Międzypaństwowy mecz piłkarski; 


Do przerwy grali w zespole polskim Nawrot | Polska — Niemcy, wygrany przez Niem' mentów. Niemcy niewątpliwie przewa- laków i zdobyć 


z resztą napastników. Pomoc była naszą nai- 
słabszą częścią, a jedynie Góra mógł zadowolić. 
Najlepszym zawodnikiem w drużynie był Mi- 
chalski, który nam wszystkim zaimponował. 
Michalski — prawy obrońca drużyny pol- 
skiej: Grało mi się doskonale, Trenowałem o- 
statnio intensywnie pod okiem p. Otta i znaiduię 
się obecnie w dobrej formie. Mogliśmy zawody 
wygrać, gdyby nasz atak więcej strzelał. h 
Góra — najmłodszy zawodnik drużyny, li- 


wygrany, Nawrot nie umiał nawiązać kontaktuczący dopiero 1 Śrok. mówi, że grało m usię do- 


rodowe. 


skonale w drugiej połowie, pocczas gdy w pier- 
wszęi miał poważną tremę. 

Borowski z Pogoni lwowskiej opowiada z 
entuzjazmem o publiczności łódzkiej, która mu 
się nadzwyczajnie podoba”a. Ze Smoczkiem 
grało mu się znacznie lepici niż początkowo Z 
Nawrotem. z 

Borreli (ex-trener drużyny łotewskiei), Mó- 
wi, że drużyna łotewska poczyniła ostatnia gl- 
brzymie postępy i jest przeciwnikie m, z którym 
należy się poważnie liczy$. 


CASES E FEET ZEE WOP ATZ R CZCZO T ROOBOY OBOK AO RO O O ZOE S TA ZOE OZAÓOCZI NE ROKOKA 
wyjątkami nie zdała egzaminu, æ 8 © ) 
jakim było wczorajsze spotkanie. Chwalebny B©ENREC © aB $ GE 
wyjątek stanowił przedewszystkiem Michalski, e y 


Przegrywamy znów różnicą jednej bramki 


raz kierownikowi ataku niemieckiego 


Gra pełna była dramatycznych mo-, Conenowi udało się przełamać mur po- 


jedyną decydującą 


(tylko 30 minut), Haliszka i Piasecki, którzyj CY nieznacznie 1:0, wywołał w Niem- żali nad Polakami techniką. Drużyna! bramkę. 


zostali po przerwie zastąpieni ptzez Smoczka, | Czech ogromne zainteresowanie. i 
Przeździeckiego II i Kellera, 


polska grała ambitnie i ofiarnie. Atak 


Ze wszystkich stron Rzeszy przyby- nasz, który zresztą nie był najlepszą wszelką cenę starali 


W ostatnich minutach polacy za 
się wyrównać. 


Przebieg gry do przerwy zupełnie nieintere- | ły do Wrocławia pociągi popularne. Na częścią składową drużyny, potrafił wy-| Niemcy jednak zastosowali taktykę de- 
sujący, przyczem w lej fazie zdobywają Łotysze | olbrzymim stadjonie zgromadziło się, zyskać wszystkie słabe strony przeciw- | fenzywną, grając na czas. Publiczność 


dwie bramki ze strzałów Stinesa i Petersena, 

Pó przerwie drużyna polska zabiera się już | częścią oficjalną. Odegrano hymny na- 
znacznie energiczniej do ataku, rezultatem czego 
jest bramka zdobyta przez Smoczka, a później 
wyrównująca ze strzału Malczyk», 

Teraz łotysze zdobywają znów prowadzenie, 
dzięki bramce strzelonej przez Pete'sena 1 w 
14 minucie. Borowskiemu udaje się jednak zna- 
leźć lukę pomiędzy bramkarzem i słupkiein i zdo 
być wyrównującą bramkę, 

Sędziował p, Frankenstein z Wiednia b. do- 
brze, 

W godzinach wieczornych odbył się w sali 
Malinowej bankiet na którym obecni byli oprócz 
drużyn przedstawiciele władz rządowych, 'samó- 
rządowych i wojskowych, 

*4 


wWwalasiewiczówny i 


Katowice, 16 września. 
Trzy najlepsze zawodniczki Walasie | 
wiczówna, Kwaśniewska i Wajsówna, 
startowały w ciągu soboty i niedzieli 
dwukrotnie na Śląsku. 
Pierwszego dnia odbyły się zawody 
w Czeladzi, gdzie Walasiewiczówna u- 
stanowiła nowy rekord świata w biegu 
na 250 mtr czasem 30,8. Dotychczaso- 
wy rekord na tym dystansie należał 
również do Walasiewiczówny i usta- | 
nowiony został w czasie jej ostatniego 
tournee po Japonii. Rekord ten nie bę-| 


LJ 

Po meczu zwróciliśmy się po opinię o grze do 
kierowniczych osobistości naszego sportu jak też 
do zawodników į sędziego meczu, Oto ich opi- 
nje: : 

Gen. Bończa*Uzdowski -— prezes PZPN-u. 

Po pierwszej połowie byłem b. niespokoiny 
o wynik meczu. Nast chłopcy zdobyli się ied- 
nak na wielki wysiłek i zdołali po przerwie 
nadrobić to co utracili do pauzy. Piłkarzy ło- 
tewskich widziałem kilkakrotnie i musze stwier 
dzić. że zrobili znaczne postępy, 

Płk, Glabisz — wiceprezes PZPN-u, Drużyny y 
łotewskiej nie wolno lekceważyć. Gra ona z Łódź, 16 września. 
meczu na mecz lepiej. Nasza drużyna rozkrę- Udał się . łodzianom rewanżowy 
cła się dopiero pa przerwie, co jest zasługą] mecz hazeny z reprezentacją Jugosła- 


publiczności łódzkiej. która potrafiła ckrzykami| >; 
zachęcić chłopców do ambitnej gry. Z wyniku| WI Mecz rozegrany na oczach 15 tys. 


remisowego jestem zadowolony, gdyż nie wielej Widzów przybyłych na stadjon ŁKS-u 
brakowało, byśmy opuścili boisko jako poko-| dla obejrzenia spotkania Polska — Łot- 
nani. ; : wa miał przebieg niezwykle interesu- 

Pik. Redlichs — prezes Zw. Łotewskiego. jący i stał na bardzo dobrym poziomie. 


Jechaliśmy do Polski z przekonaniem, że mecz > 
przegramy. Otucha wstąpiła w szeregi naszych Zespół łódzki występujący w iden- 


zawodników gdy dowiedzieli się, że wystawia-ltycznym składzie co i dnia poprzednie= 
cie przeciwko ci KR S Bik tira zaj go zagrał spotkanie znakomicie nie wy- 
mnie rozczarował, Moi chłopcy grali świetnie, | q. i i c 
mie wytrzymali jednak tempa i pod względem kazując najmniejszych nawet wad. Ca- 
wyszkolenia technicznego znacznie ustępowali| ła drużyna wypada  pierwszorzędnie. 
polakom. Dla organizatorów mieczu mam wiele! Jugosłowianki mimo przegranej zapre- 
uznania ; serdecznie im dziękuję za niezwykle | zentowały się też dobrze, musiały jed- 
nak uznać wyższość łódzianek. 


PE Pavao: e PAON p i 
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gi = SA SARA Przy przewadze Łodzi zdobywa Po 


siejszym meczu doszłem do wniosku, że między 
państwowe spotkania pilkarskie odbywać się 
mogą w trzech miastach Warszawie, Katowi- 
cach i Łodzi. Łódź piłkarska zdała egzami: pod 
każdym względem na piątkę, 

P, Konopka — prązes ŁZOPN-u.: Cieszy 
mnie bardzo, że zdołaliśmy przekonać naczelną 
magistrature piłkarską, iż Łódź jest dostatecznie 
przygotowana do tego, by na iej boiskach odby- 
wały się jaknaiczęściei spotkania międzypań- 
stwówe. Mecz pod względem kasowym powiódł 
się znakomicie, sportowo natomiast wypadł 
słabo. Polska drużyna grała b, słabo. 10 minut 
drugiej połowy zadecydowało o szczęśliwym 
dla nas remisie, bowiem porażka naszego ze- 
społu wisiała na włosku. Jedyny zawodnik, któ- 
ry mógł całkowicie zadowolić był obrońca Mi- 
chalski. 

P. Sznajder z Krakowa sędzia liniowy 


Czarni pokonani 
przez P.K.S. w Łucku 
Łuck, 16 września, 
W dniu wczorajszym odbył się je- 
den mecz o wejście do Ligi w którym 
[wowscy Czarni doznali niespodziewa- 
nie porażki w spotkaniu z PKS-em. I to 
porażki w bardzo wysokim stosunku 
6:2 (2:1). Do przerwy gra była równa, 
natomiast-po przerwie przeważali wy- 
raźnie miejscowi. 


Rekord Walasiewiczówny pobity 


spotkania, Mecz wczorajszy przekonał nas do- 
| OPR OAZWNDOZEŃ PTP Wii FAY DEDYK >| 
Nowy Jork, 16 września. 


0 mistrzostwo klasy B. Na zawodach lekkoatletycznych o 


Pabianice, 16 września i mistrzostwo Ameryki młoda zawodnicz 


i najlepszy na boisku Martyna. Zaledwie 


Dobre wyniki 


Kwaśniewskiej na 


zawodach w Katowicach i Czeladzi 


dzie jednak uznany gdyż na tym dy- 
stansie rekordy nie są oficjalne noto- 
wane. Na tych samych zawodach 
Kwaśniewska uzyskała w oszczepie 
wynik 40,29 a Wajsówna w dysku 38,27 
Walasiewiczówna startowała jeszcze 
pozatem w biegu na sto metrów wy- 
równując rekord Świata 11.7. Wreszcie 
wygrała ona bieg na 60 m. w czasie 7.7. 

Drugiego dnia w Katowicach starto- 
wała Walasiewiczówra w biegu na 100 
mtr uzyskując słaby czas 12.1. Kwaś- 
niewska miała w oszczepie rzut 40,88. 


Łódź zwycięża Zagrzeb 2:1 


w rewanżowem spotkaniu hazeny 


łomska w 15 minucie prowadzenie. Nie- 
długo jednak później uzyskuje Berni- 
kowa wyrównujący punkt dla Jugo- 
sławii. 

Po przerwie łodzianki są stale w o- 
fenzywie nie potrafią jednak tego wy- 
korzystać, bądź też na przeszkodzie 
staje im znakomita bramkarka Ciper- 
man. Dopiero ostatnia minuta spotkania 
przynosi zwycięski punkt zdobyty 
przez. Głażewską. 

Sędziował p. Kościelski. 

Jugosłowianki wyjeżdżają z Łodzi 
do Lublina, gdzie rozegrają spotkanie 
propagandowe z reprezentacją Wat- 
szawy. 


eT; w i 


Jugosławia=Polska 4:0 


Ostatni dzień spotkania 
tenisowego 

Warszawa, 16 września 

Smutnie skończył się dla nas mecz 
tenis. pomiędzy Zagrzebiem a Warsza- 
wą, którego ostateczny wynik brzmi 
4:0 dla gości. Trzeciego dnia odbyło 
się spotkanie pomiędzy Palladą a Wit- 
manem zakończone zwycięstwem jugo- 
słowianina w trzech setach 7:5 6:4 6:4, 
odniesionem bez najmniejszego wysiłku 


Następnie rozpoczął się mecz Kuku- 
liewich — Tłoczyński, który jednak nie 
został ukończony spowodu zapadają- 
cych ciemności. Obaj zawodnicy zdo- 


Rozegrany został mecz o tytuł mi-; ka Stefens uzyskała w biegu na 100 m.,byli po dwa sęty, w piątym stan meczu 


strza klasy B pomiędzy rezerwowym znakomity czas 11,6. Jest on lepszy o, 
zespołem łódzkiego Widzewa a pabia- sekundę od dotychczasowego rekordu 
nicką Burza, Mecz zakończył sie,wy-|światowego należącego do Stanisławy 
mikiem rermisowym 2:2 (1:1). Walasiewiczówny. 


był po sześć gemów. iKerownicy obu 
zespołów po porozumieniu się postano- 
wili anulować tę grę i uznać wynik me- 
czu 4:0: 


| 


| 


45.000 widzów. Zawody rozpoczęły się| nika. Koncertową grę pokazali Albański; okazywała w ostatnim kwadransie wiel 


kie niezadowolenie ze swej drużyny. 


Sędzia Ohlson b. dobry: 

Poniedziałkowa prasa niemiecka pod 
kreśla, że zwycięstwo Niemiec było zu- 
pełnie zasłużone jednak w zbyt skrom- 
nym stosunku. Niemieckie Biuro Infor- 
macyjne wyróżnia w drużynie polskiej 
przedewszystkiem  Albańskiego i Mar- 
tynę, którym przyznaje główną zasługę 
nieznacznej porażki polaków. 

Radjo niemieckie przypisuje niezna- 
czne zwycięstwo nad Polakami — pol- 
skiej obronie. Wszystkie pisma wska- 
zują zgoduie, że gra prowadzona ` była 
w atmosferze koleżeńskości i faire, 
URE UEOOERENWT EZ TOREEEDAIZY DE ZDUNY 


Gwiazda bez Rotholca 


przegrywa z Makkabi 7:9 


Warszawa, 16 września. 

Naiciekawszem spotkaniem dnia wczoraj- 
szego w drużynowych mistrzostwach pięściar- 
skich stolicy był mecz Makkabi z Gwiazdą, 
Spotkanie to zakończyło się nieznacznem zwy- 
cięstwem Makkabi w stosunku 9:7 i gdyby 
Gwiazda wystąpiła w komplecie, wynik byłby 
napewno inny. W zespole robotniczym ząbra- 
kło iednak Rotholca, który spowodu kontuzji 
oka zmuszony był pauzować, 

Wynik poszczególnych spotkań przedsta- 
wiają Się następuiąco: Rundsteią (M) zwycięża 
na punkty Dajczgewanta, Zatel.(G) bije na punk 
ty Jakubowicza, Rozenblum (M) remisuje z Ke- 
nigsweisem, Cukierman (G: zwycięża na punk- 
ty Chliwnera, Gołdstein (G) hiie na punkty 
Jungera, Straus (M) zwycięża przez techn.czne 
ks.0. w czwartej rundzie Rozenberga. i wreszcie 
Neuding (M) zdobywa punkty bez walki spowo- 
du braku przeciwnika. 4 

Mecz będzie jednak naiprawdopodobniej 
zweryfikowany jako walkower 16:0 dla Mak- 
kabi spowodu poważnych uchybies regulamin0- 
wych ze strony Gwiazdy, 


Lekkoatleci Wrocławia 


wygrywają trójmecz 

W Chorzowie odbył sie ciekawy 
trójmecz lekkoatletyczny Wrocław -— 
Śląsk Polski — Śląsk Niemiecki, który 
zakończył się zwycięstwem Wrocła- 
wia 123 pkt. przed Śląskiem Polskim 
106 pkt. i Śląskiem Niemieckim 69 pkt. 

Na zawodach tych Sznaider skoczył 
o tyczce 3.90 mtr., Nowosielski osiąz- 
nął w biegu 110 m płotki 15.7 sek. i Hert 
lik w biegu 5 klm. — 15.54, 


Warta zwycięża Warszawiankę 
w meczu bokserskim 11:5 


W towarzyskim meczu bokserskim w War- 
szawie Warta poznańska pokonała Warszawian- 
kę 11:5, M, in. Doroba osiągnął wynik remiso- 
wy z Szymurą, 

= 

W meczu bokserskim w Poznaniu Sokół po- 
konał inowrocławską Cuiavię w stosunku 10:6. 

ss 


W meczu piłkarskim w Bydgoszczy ligowa 
Wartą pokonała Polonię (Bydg.) 2:0. 


Remisujemy z Łotwą 


Co mówia o meczu kcierowmicy i śracze 


Coś dla pani... 


Po przybyciu do Ciechanowa pan Leupold 
skierował się do jedynego w tem mieście ho- 
telu, zamierzając bez kolacji udać się na spo- 
czynek, był bowiem śmiertelnie znużony. 

Już zakrył się kołdrą po uszy, gdy z sąsled- 
niego pokoju, oddzielonego nazbyt cienką ścia» 
ną, roziegł się męski, basowy głos: 

— Błagam cię.. nałdroższa,. jestem gotów 
życie oddać., 

— To oddaj.. — odparł zimny kobiecy głos 

— Jesteś okrutna., — zabrzmiał znowu ten 
sam bas — Będziesz żałowała.» 

— Może, 

— Więc proszę cię po raz ostatni., Pamię- 
taj, że w przeciwnym razie strzelę sobie w 
skroń. 

— To strzelal.+ 

— Błagam cię, 

— Nie. 

— Nie doprowadzaj mnie do ostateczności. 

— To daj mł spokój.. 

W tej chwili pan Leopold zrywa się z łóżka 
1 woła przez Ścianę: 

.— Kochana panil.. Błagam panią, niech się 
pami już zgodzi, bo ja nie mogę zasnąć! 

x 

Chicago znane fest chyba dostatecznie ze 
swych napadów bandyckich i ciągłych awan- 
tur, a iednak pan Karol po przybyciu do tego 
miasta odważył się w nocy wyjść na spacer. 
Oczywiście, że na pierwszem skrzyżowaniu 
ulic napadli naŭ bandyci, zabrali mu portfel, ze 
garek, pierścionek I nawet garnitur, pozostawia 
jąc go tylko w kapeluszu I skarpetkach, 

Biedny pan Karol, trzęsąc się z zimna, do- 
tarł jakoś do następnego rogu, gdzie złapał po- 
licjanta. Opowiedział mu wszystko ze łzami w 
oczach, 

Policjant pokiwał głową 1 odparł: 

— A widzi pan?., Nie wolno w nocy cho- 
dzić po ullcach w Chicago., 

To rzekłszy, zabrał panu Karolowi kape- 
lusz oraz skarpetki I oddalił się,» 

Xs 
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Pan Euzebjusz jest "starym kawalerem, Za- 
rabia nieźle, posiada więc ładne, dwupokojowe 
mieszkanko. Ktoś musli te apartamenty sprzą* 
tać, więc też pan Euzebjusz podał ogłoszenie, 
że poszukuje służącej. 

Zgłosiła się Marysia, Wymalowana, w zgrab 
mym kapelusiku i jedwabnych pończoszkach. 

— Czy panienka służyła już u kawalera? — 
intormuje się pan Euzebjusz. 

— Owszem, tak, Ostatnim razem byłam 
też u jednego kawalera. 

— Ahas, Jak długo?.= 

— Godzinę, 


Codzienna nowelka „Expressu”, 


Czy $eo zdradziła 


- Q godzinie piątej po południu, gdy 
księgowy Tomasz Łaski przeprowadzał 
skomplikowane obliczenia, w biurze za- 
dzowonił nagle telefon. 

— Czy pan Łaski? — odezwał się ja- 
kis obcy, męski głos. 

— Tak jest, A kto mówi? 

— Nie mogę panu podać mego naz- 
wiska — otrzymał odpowiedź. — Zresz- 
tą to nie jest ważne. Chciałem panu zwró 
cić uwagę, że pańska żona nieodpowied- 
nio się prowadzi. Jeśli pan teraz pójdzie 
do swego mieszkania, będzie pan się 
mógł o tem naocznie przekonać, 

— Kto mówi — krzyknął Łaski zde- 


„nerwowanym glosem, 


Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 

_ Tajemniczy mężczyzna odłożył słu- 
chawkę, - : 

Łaski chwycił palto i kapelusz i skie- 
rował się ku wyjściu. 

_ — Dokąd pan idzie? — spytał go je- 
den z szefów, znajdujący się w pokoju. 
_ — Muszę załatwić ważną sprawę — 
odpowiedział mu ponurym głosem. — 
Wrócę za kilkanaście minut. 

Gdy znalazł się na ulicy, począł się 
zastanawiać, jak ma postąpić. Jeśli tajem 
niczy informator mówił prawdę, to powi 
nien zabić Helenę, A później sam się za- 
strzali, : : 

Ale przecież nie miał rewolweru, Po 
życzyć od któregoś z kolegów. Nie mia- 
łoby to żadnego sensu. Zresztą ktoby mu 
pożyczył broń? Każdemu wydałoby się 


1935 
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„Piłsudski“ wyrusza do Ameryki 


me 


Wielki transatlantyk polski „Piłsudski *, dokottawszy pierwszej swei podróży 
turystycznej, wyrusza do Ameryki. 


| 
| 


Polska ekipa balonowa 
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Polska ekipa, biorąca udział w zawoda ch o puhar Gordon Benneta. Stoią od je 
wej kpt. Burzyński, por. Pomaski, por. Wysocki; siedzą: por. Wawszczak, 

kpt. Hynek i kpt. Janusz. 


Bera 


ją w inny sposób. A później sam pozba- 
wi się życia. l | 

Wi tej chwili Łaski uświadomił sobie, 
że właściwie wcale nie chce umierać. 
Postanowił więc zrezygnować z samobój 
podejrzane, że nagle prosi o rewolwer. | styą, 

A więc w takim razie należało ku-| Ale z Heleną oczywiście się rozpra- 
pić. Przypomniał sobie, że znał osobiście | wi Ona musi zapłacić własną krwią za 
pewnego właścicieła składu broni. __ |zdradę. 

Skład znajdował się przy sąsiędniej Ale gdy ją zabije, lub nawet tylko, 
ulicy, Po paru minutach Łaski konfero= | zrani, pójdzie do kryminału. Łaskiemu by 
wał już z właścicielem. najmniej to się nie uśmiechało, Za to, że 


— Jeśli pan nie posiada zezwolenia, | żoną go zdradziła, on ma stracić wol- 
władz, — tłumaczył mu właściciel skle- | ność? | 
pu — nie będę mógł panu sprzedać. W Nie, to doprawdy nie miało żadnego 
dzisiejszych czasach te sprawy są bardzo | sensu. PE fiy 4 
skrupulatnie przestrzegane. Mogliby Wiec co-rabić? 


mnie pozbawić koncesiji, „Łaski był żonaty od ośmiu lat. Przez 

— Niestety nie mam jeszcze zezwole='pierwsze parę lat kochał Helenę bardzo 
nia — odparł mu Łaski, — Możeby mi | goraco. Później ochłódł w swych uczu- 
pan wobec tego pożyczył rewolwer? Za |ciach. Był jednak bardzo do Heleny przy 
kilka godzin go panu zwrócę. _  |wiązany i wprost nie wyobrażał sobie 

Właściciel sklepu spojrzał nań podej | bez niej swego: życia. cz 
rzliwie. | : Mieli zresztą dwoje dzieci, a pozatem 

— Nistety, nie moge. łączyło ich tyle spraw natury majątko- 

Łaski wyszedł na ulicę. wej i rodzinnej, 

Co robić dalej? Jeśli właściciel tego I teraz mieliby się rozejść? b 
sklepu nie chciał mu sprzedać, to inni,|] Łaski uświadomił sobie, ile czekało- 
których nie znał, z pewnościa tego nie|by go kłopotów. Nie, to byłoby dopraw- 
zrobią. dy bardzo nieprzyjemne, Pozatem musiał 

A więc musi zrezygnować z rewolwe-|by znów  stołować sie w restauracjach. 
ru. W gruncie rzeczy tonie jest najważ- | Odbiłoby się to niechybnie na jego zdro- 
niejsze. Nie każdy zdradzony mąż strze-|wiu, bo od dłuższego czasu cierpiał na 
la, Można żonę zadusić, można zmasakro | żołądek. 
wać ją jakimś ciężkim żelaznym przed-| Mógłby oczywiście wyszukać inną 
miotem, można wreszcie ugodzić ją no-|kobietę i ożenić się z nią. Ale nie miał 
żem. _ | a przecież gwarancji, że druga żona rów- 
_ Tak, rewolwer wcale nie jest potrze-|nież go nie zdradzi. 
bry; _ = - „R L Łaski uświadomił sobie nagle, że wła 
Jeśli doprawdy go zdradziła, zabije ściwie Helena może mu bradzo wiele za* 
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|. Wojska abisyńskie 


Nr. 259 


A OAA 
Wojska abisyńskie w marszu na uli- 


cach Addis-Abeby. 
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Z Ligi Narodów 
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Nowy przewodniczący Zgromadzenia 
Ligi Narodów, czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych dr. Benesz. 


rzucić, Od paru lat nie interesuje się wca 
le jej życiem osobistem, nie kupuje jej 
żadnych prezentów, nie zabiera jej do 
teatru ani do kina, — choć ona tak czę- 
sto go o to prosi. 

(Właściwie on sam jest wszystkiemu 
winien. Gdyby bardziej c nią dbał, z pe- 
wnością by go nie zdradziła. 

W. tej chwili przechodził właśnie 0- 
bok sklepu znajomego jubilera. 

— Wejdę i kupię jej złoty zegarek — 
postanowił. — Helena prosi mnie już o 
to od trzech lat. Gdy dostanie prezent i 
zobaczy, że ją tak traktuje, jak w pierw- 
szych latach po ślubie, z pewnością zara 
zerwie ze swoim amanlem, S 

Po kilku minutach wyszedł ze skle- 
A W. kieszeni miał piękny, złoty zega 
rek. 

Łaski znajdował się już w pobliżu swe 
go domu. 


Pastanowił wejść na górę i zbadać, 


co się dzieje w mieszkaniu. Jesli się oka- 
że że w mieszkaniu rzeczywiście znajdu- 
je się jakiś mężczyzna, wymknie się ci- 
chaczem. Będzie udawał przed żoną, że 
nie wie. o niczem i wieczorem wręczy jej 
zegarek. A jutro zabierze ją do teatru. 

Po paru chwilach znajdował się już w 
mieszkaniu. 

Tajemniczy informator kłamał. 

Helena najspokojniej cerowała skar: 
petki, A obok, na podłodze, bawiły się 
dzieci. 

Łaskiemu spadł kamień z serca. 

Jutro rano zwróci zesarmistrzowi ze 
garek i odbierze pieniądze. 

Do teatru również nie pójdzie. 
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